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Poseł polski w Berl in ie 

do Warszawy. 
Dzisiaj wieczorem Chamberlin i Lewin dadzą 

ostateczną odpowiedź. 

Zwycięzca Oceanu ^ - ChWrirjerfin zoslal 
Po wyładowaniu w Berlinie wyniesiony 
na ramionach przez rozentuzjazmowany 
tłum. PO lewej stronie w kapeluszu amba 
sador amerykański w Bertenie. Shtirrnain. 

Czechosłowaccy urzędni­
cy kolejowi w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 10. 6. — Dziś o godzinie 8 

rano przybyto do Warszawy 
wycieczka urzędników kolejowych r. Cze 

chosłowacji, 
która jest gościem specjalnego komitetu 
kolejowców, polskich. Jutro urzędnicy cze 
chosłowaccy odjeżdżają do Estonii. 

-:o: 

Nowy rektor uniwersy­
tetu warszawsk iego . 
Został nim ks. dr. Antoni 

Szlagowski. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 10. 6. — Rektorem uniwer 
sytetu warszawskiego na rok 1927/28 wy­
brany został wczoraj 

profesor ks. dr. Antoni Szlagowski. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,34 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,91 
Szwajcarja 171,59 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodz i . 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin. 10. 6. — Poseł polski w Berli­

nie Olszewski w porozumieniu z mini­
strem Zaleskim, który wczoraj 

przejeżdżał przez Berlin 
odwiedził ambasadora amerykańskiego w 
Berlinie u którego mieszkają 
lotnicy amerykańscy Chamberlin i Lewin 
i złożył hn gratulacje w imieniu m. War­
szawy zaipraszając foh jednocześnie do 

odwiedzenia stolicy Polski. 

Obaj lotnicy oświadczyli, że pragną już 
oddawna poznać Warszawę, jednak odpo 
wiedź ostateczną dadzą 

dopiero dziś wieczorem. 
W rozmowie z przedstawicielami pra­

sy polskiej obaj lotnicy oświadczyli, że 
nie wiedzieli, iż Warszawa 

szykowała się na ich przyjęcie, 
zwłaszcza że nie otrzymali pnzedtem 
żadnego zaproszenia. 

Prezydent Mościcki 
w Skierniewicach. 

Uroczyste poświęcenie nowe* 
go gmachu sejmiku powiato­

wego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 10. 6. — Prezydent Rzeczy 
pospolitej wyjedzie w niedziele do Skier­
niewic na uroczyste poświecenie nowowy 
budowanego gmachu 

sejmiku powiatowego. 
Wraz z Prezydentem Mościckim udają 
się na tę uroczystość do Skierniewic Jak­
że pTzedstawłcfele rządu. 

Lotnicy amerykańscy na audiencji u prezydenta 
Hindenbwaa. 

Sensacyjna spra­
wa w sadzie pokoju 

Proces inżyniera 
P auły'ego. 

4 (Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 10. 6. Dr-iś przed południiem 
rozpoczął się w sadzie proces inżyniera 
Pauly'ego, oskarżonego o zniesławienie 
publtezne ministra Miedzińskiego. Jak wia 
domo Inżynier Pauly 
podczas wiecu abonentów telefonicznych 
w cyrku warszawskim zarzucił ministro­
wi Miedzińskfemu, iż pieniądze, uzyskane 
z podwyżki taryfy telefonicznej obróci na 
cele przedwyborcze ..Wyzwolenia' które­
go jest posłem. 

57,65 
57,58 

5,15 
8,93 

Stoją prged pałacem prezydenta od lewej ku prawej: Chamberłin, ambasador 
Shurman, Lewin. 

3-ch aresztowanych emigrantów rosyjskich 
wypuszczono na wolność. 

Reszta pozostaje nadal w więzieniu. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
K u p o w a ł y około godziny 12-ej efekty po 
kursie — 8.89. 
Prywatnie d o l a r w zadaniu 8,92 
w ołaceniu 8,91 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 10. 6. — Władze bezpie­

czeństwa uwolniły z wiezienia aresztowa 
nyoh w związku z zabójstwem posła Woj 
kowa Rosjan: Gorłowa, który test 
przedstawicielem wielkiego księcia Miko 

łaja Mikołajewicza. 
Karpowicza oraz dyrektora agencji „Russ 
pres" Kdelnicza. Jak wiadomo aresztowa 
nie wymienionych Rosjan nastąpiło w ce 

lu wyjaśnienia, czy nie zachodzi związek 
pomiędzy czynem zbrodniczym a działał 
nością pewnych organizacyj monarchisty 
czmych. czy też innych 

z pośród emigracji rosyjskiej. 
Redaktor pisma rosyjskiego w Wilnie 

Jakowlew. który nawoływał do zbierania 
składek na rzecz zabójcy Kowerdy oraz 
inni pozostają nadal w wiezieniu śdedczem 

Potworna zbrod­
nia podpalacza. 

Rozjuszony hucuł zamor* 
dował sześć osób. 

Ze Stanisławowa donosz;; i 
Wojewódzką komendę policji w Stani* 

sławowie zawiadomiono telefonicznie o 
strasznym dramacie, jaki rozegrał się w 
Żabiem, pow. Kosów. 

Mianowicie onegdaj wieczorem wieś­
niak tamtejszy, Hapczuk, podpalił ze wszy 
stkich stron dom Juny Ryńdzaka. Na w i ­
dok pożaru wybiegł z mieszkania Ryndak 
wraz z żoną, a wówczas Hapczuk, który 
stał opodal, 
oddał do nich dwa strzały z rewoweru, 

kładąc oboje trupem na miejscu. Następnie 
w dzikim zamiarze przeskoczył przez o-
fiary, leżące na ziemi, wpadł do płonącego 
domu i 
siekierą zamordował znajdującą się. tam 

siostrę swą, 
Paraskę oraz troje dzieci Ryndzaków. Po 
dokonanym czynie, zostawiwszy zabudo­
wania w ogniu, a w nim 

sześć trupów ludzkich, 
zbiegł morderca w kierunku granicy cze­
chosłowackiej. Policja zarządziła za nim 
natychmiastowy pościg. Powodem okrop­
nego czynu miały być porachunki oto-
biste. 

Nr. 135. 
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P a n a m a ł a g i e w n i c k a 
jest śmiertelnym ciosem 

dla systemu partyjnictwa w gospodarce miejskiej. 

Walka z hydrą biurokratyzmu w wojsku. 
Nowe przepisy o prowadzeniu księgowości wojskowej-

dyskusji 
•uiści nub 

Rady Fakty, które we wczorajszej 
Miejskiej dostały się do wiadoi 
świadczą o 
tak karygodnem rozpasanlu partyjnych nadużyć 
w magistrackiej gospodarce, że nie sposób przejść 
nad niemi do porządku dziennego. 

Dobytek miasta grabiono w tak bezczelny spo 
sób, że nawet partja, z której lona pochodzi per 
sonel wydziału, tolerującego taki stan rzeczy, nie 
rnogla wobec oczywistych dowodów winy 

uchylić się od oddania głosów 
za wnioskiem, kierującym całą aferę do prokura­
tora. 

Ale na tein nie może sie skończyć odpowiedział 
ność tych osób, 
które lekceważąc dotychczasowe doświadczenia 
pragną również Innym dziedzinom gospodarki 
miejskiej narzucić metody pracy, dające jak naj­
gorsze wyniki. 

.Tcżell przeciwstawimy dwa systemy gospoda­
rowania pieniędzmi, pochodzącemi z podatków, 
stosowane w łódzkiej gospodarce komunalnej, a 
intanowiicic klasyczny przykład pospolitych zło­

dziejstw łagiewnickich, pokrywanych autoryte­
tem partji, z drugie] zaś strony 

racjonalne użytkowanie pieniędzy 
przy budowie kanalizacji przez człowieka, który 
swoją powagę I honorem odpowiada za ca­
łość, — 

to nie ulega najmniejsze] wątpliwości 
po której stronie stanie opinja publiczna. 

Zaciekle próby wprowadzenia do kanalizacji 
dezorganizacji partyjnej, ciągle ponawiane, musza 
w razie udania się tych zakusów, wydać w rezul­
tacie takie same wyniki , jakich świadkami jest 
ogół 

w panamie łagiewnickie]. 
Nie można ani na chwilę przypuścić, by w tej 

cichej walce, jaka się toczy 
między rakiem partyjnlctwa 

w gospodarce miejskiej, a zdrowym rozsądkiem, 
nakazującym wyeliminowanie z największego 
przedsięwzięcia, na jakie zdobyło sic nasze mia­
sto wszelkich względów zakulisowych, odniesie 
zwycięstwo zdrowa myśl 

celowe] i konsekwentne] fachowości. 

Jak się zachowuje Kowerda 
w więz ien iu? 

Zemścił się za miljony rodaków, którzy cierpią 
w Fłosii". 

Warszawa, 10. 6. — Zabójca posła Wojkowa, 
Borys Kowerda, znajduje się w więzieniu przy ul. 
Dzietnej. 

Zachowuje się zupełnie spokojnie, chociaż znać 
te jest mocner przygnębiony. 

Tłumaczy się on w dalszym ciągu, że zastrze­
lił posła Wojkowa „za siebie 1 miljony rodaków, 
którzy cierpią w Rosji". 

Podkreśla on stale, że do żadnej organizacji 
politycznej me należał, ani nie należy i że 

Strzelał z własne] pobudki 
Jak się dowiadujemy. Kowerdzle nic grozi sad 

doraźny i najprawdopodobniej będzie odpowiadał 
przed sądem zwyczajnym. 

OJCIEC KOWERDY DYL KOLEGA 
SAWJNKOWA. 

Warszawa, 10. 6. — O ojcu zabójcy posła Woj 
kowa, Sofrontó' Kowerdzle, dowiadujemy się, że 
byt on członkiem organizacji Eserów w Rosji i 

osobistym kolegą Sawlnkowa. 
W roku 1922 zakłada „Sojuz Trudowicklego Sc-
laństwa". 

Krwawe tragedje małżeńskie. 
ZONA ZASTRZELIŁA MĘŻA. 

Z Wadowit donoszą: '•' • " • " 
W dniu dzisiejszym miasto nasze wwząśnic-

tę zostało wieścią o krwawej tragedjl małżeń­
skiej. 

Żona inżyniera Konrada Czeczcwlńskiego, u-
rzędńika zarządu wodnego w 'Wadowicach, 
zastrzeliła dziś o godzinie 3 rano swego męża. 

Po dokonaniu krwawego czynu, oddała się sa 
ma w ręce policji. 

Po wśtępnem przesłuchaniu, w ozasie którego 
• podała, że do zbrodni popchnęły ją niesnaski mai 
zenicie, trwające już od dłuższego czasu, zosta 
la odstawiona do więzień sądowych. 

MAZ ZASTRZELIŁ ŻONE. 
Z Krakowa donoszą: 
W Klelkowie. kolo Mielca, kaflarz Józef Mi­

chalski zastrzelił z rewolweru swoją żonę, Mant 
Michalską 1 sam się postrzelił, jednak nieszkodli­
w e . 

Mordercę policja państwowa aresztowała I 
osadziła w aresztach sądu w Mielcu. 

Powodem zabójstwa były trwające od dłuż 
szego czasu 

nieporozumienia małżeńskie. 
§ , p. Mai ja Michalska w ostatnich czasach 

wniosła przeciwko mężowi skargę separacyjną, 

sama z trojgiem dzieci przeniosła się na miesz­
kanie do wsi.Kiełkowa, gdzie udzielała nauki kra 
wicczyzny i zajmowała* się krawiectwem. , 

Mąż Jej, Józef Michalski mieszkał -w MJeku z 
dwojgiem dzieci I zajmował się kaflarstwem. 

W poniedziałek Józef Michalski udał się do żo 
ny do Kiełkowa I starał się nakłonić ją 

do wspólnego pożycia, 
przyczom miał jej grozić rewolwerem, a gdy ta 
spostrzegła w Jego ręce rewolwer 1 chciała ucie­
kać, morderca zatrzymał Ją za rękę I strzelił Jej 
w skroń, a następnie sam postrzelił się w okolicy 
szył. 

Powodem tej tragedjl małżeńskiej były także 
opłakane stosunki materjalne Michalskich. Z bra 
ku pracy nie mógł on zarobić na utrzymanie 5-ga 
małych dzieci, które Jego szalony czyn pozbawił 
matki, a ojca wpędził do więzienia. 

:o: 

Sprawa Chorzowa 
przed trybunałem haskim. 
Haga, 10. 6. — Międzynarodowy Trybunał 

Sprawiedliwości, zbiera się w Hadze 15 b. m. 
na posiedzenie. Przedmiotem prac trybunału bę­
dzie m. in. spór polsko-niemieckl w sprawie za­
kładów azotowych w Chorzowie. * 

Poł miljona dolarów czeka 
na spadkobiercę. 

Z Warszawy donoszą: 
Na podstawie sprawozdania konsulatu general­

nego R. P. w Chicago ministerstwo spraw zagra­
nicznych podaje do wiadomości, że dn. 24.1 26 r. 
zmarł w St. 1_ouis, Mo., Ildefons Słaczewicz, po­
zostawiając po sobie ubezpieczenie na życie w 
związku narodowym polskim, na sumę 

dolarów 500.000, 
zapisaną na rzecz brata zmarłego, Stanisława 
Staczewicza, urodzonego w Płocku 15.111 1882 r., 
z ojca Władysława i matki Bogusławy z Juchnie­
wiczów, którego miejsce pobytu ministerstwu jest 
nieznane. Ministerstwo spraw zagranicznych wzy 

wa przeto spadkobiercę do zgłoszenia swych praw 
do spadku w należycie ostemplowanem podaniu, 
skierowanem do ministerstwa spraw zagranicz­
nych, wydział prawno - rewindykacyjny, oraz 
prosi osoby, którym byłoby wiadome miejsce po­
bytu spadkobiercy o podanie jego adresn. 

Śnieg w Bydgoszczy. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
W dniu wczorajszym 

spadł w Bydgoszczy śnieg, 
który natychmiast stajał. 

Banki poznańskie podwyższyły pensje 
u rzędn ikom. 

Z Poznania donoszą: 
Rozpoczęta przez poznański związek banko­

wy-w marcu r. b.'akcja w sprawie 
' poprawy bytu pracowników bankowych 

nie pozostała bez rezultatów. Dyrekcje banków 
poznańskich w kwietniu r. b. wypłaciły jednora­
zową gratyfikację, równającą się połowie pensji 

miesięcznej. Nawet Polski Bank Handlowy, 
chociaż znajduje się w trudnych warunkach finan 
sowych, podwyższył w maju pobory pracowni­
ków 

od 10 do 15 procent. 
Tak samo postąpił Komunalny Bank Kredyto­

wy i Bank Ziemiaństwa Kredytowego. 

Z Warszawy donoszą: 
„Polska Zbrojna" zamieszcza przedruk dłuż­

szego raportu Szefa Biura Ogólno Administracyj­
nego M. P. Wojsk., pułkownika szt. gen. M. Scie 
żyńskieso, przedstawionego ministrowi spraw 
wojsk, w ostatnich dniach, a odnoszącego się do 

uproszczenia systemu gospodarki 
i księgowości materiałowej w wojsku. 

Równocześnie minister spraw wojskowych za 
twierdził odnośny projekt nowych przepisów o 
gospodarce materiałowej, który wreszcie zadaje 
cios śmiertelny dotychczasowemu systemowi. Sy 
stem ten był nagięty do Interesów poszczegól­
nych służb, wymagał olbrzymich stosów papieru 
i korespondencji, wielkiej ilości ksiąg materiało­
wych i magazynowych, inwentarzowych I pomoc 
niczych, obciążających specjalnie oddziały linjo-
we nadmiernym wysiłkiem i personelem kancela­
ryjnym. 

Nowy projekt przepisów, opracowany przez 
specjalną komisję w biurze Ogólno-Admiuistracyj 
nem M. S. Wojsk., złożoną przedewszystklem z 
fachowców liniowych, został właśnie przestany 
z M. S. Wojsk, do oddziałów dla zapoznania sie 
z nim i zaopiniowała przed ostatecznem oddaniem 
go do użytku. Uwzględnia on potrzeby oddzia­
łów liniowych w pierwszej linjl, dając zarazem 

podstawę do dalszych prac nad uproszczeniem 1 
urealnieniem dalszych przepisów administracyj­
nych w wojsku. 

Wprowadzona metoda tworzenia przepisów, 
polegająca na celówem współdziałaniu w opra­
cowaniu ich tak czynników kierowniczych, Jak I 
wykonawczych, a zwłaszcza llnjl, powinna dać 
tu jak najlepsze rezultaty. 

Jak się dowiadujemy, komisje pracujące pod 
kierownictwem pułk. Scieżyńsklego w biurze 0-
gólno-AdmlnlstracyJncm M. S. Wojsk, kończą JOz 
opracowywanie nowych projektów przepisów go 
spodarki pieniężnej i przepisu o biurowości * 
wojsku. 

Pierwsza podróż inspek­
cyjna ministra Miedzlń-

skiego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 10. 6. — Minister Poczt i 
Telejjrafów Micdzirteki 
dziś rairo wyjechał na inspekcie urzędów 
pocztowych do zachodnich dzielnic Pol* 
ski oraz na Górny Slask. 

ttHu „li n sari. 
Zbrodnia służącej. 

Z Radomska donoszą:' 
Przed paru dniami na cmentarzu w Kobielach 

Wielkich znaleziono 
zwłoki 2-łetnle] dziewczynki, 

z oznakami gwałtownej śmierci. Komisja sądow-
lekarska orzekła że dziecko zostało uduszone 
przed kilkoma tygodniami. 

Dochodzenie policyjne prowadzone przez po­
sterunek powiatowy w Strzelcach ustaliło, że 
morderczynią dziecka była Jego matka 

21 -letnia Wiktoria Kremblewska, 
zamieszkała w Zagórzu', gminy Wlelgantyny, pod 
Radomskiem. Mąż Kremblewskiej przebywał na 
robotach we Francji, zaś WUrtorja zamieszkiwała 
u swej matki. 

Kremblewska uważając, że dziecko jest zby­
tecznym ciężarem udusiła Je przez wepchnięcie 
do gardła 

kija owiniętego w chustkę, 

poczem zwłoki wyniosła na cmentarz I wyjech* 
la do Radomska. 

Tutaj morderczynie aresztowano onegdaj * 
zakładzie fotograficznym „Modernę", gdrle był* 
służącą. Aresztowana 

przyznała sie do zbrodni. 
Osadzono ją w więzieniu do dyspozycji władz sa-
dowych. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 7 do ponl.dzlałku dnia 13 
czerwca 1927 r. 

D l a dorosłych. — D l a mlodz ieży i 
Dramat dziejowy w 12 aktach 

Mały Kapral 
Karjera Napoleona 

Zięć źgnął teścia nożyczkami. 
Bójka w rodzinie. 

Lódż, 10 czerwca. — Dzisiaj okoto godziny 7-ej 
rano lokatorzy domu przy ulicy Szkolnej 28 zo­
stali zaalarmowani 

odgłosami walki, 
dochodząceml z mieszkania Papyrusów. Bójka to­
czyła się pomiędzy Papyrusem I Jego rodziną oraz 
teściem 60-lctnIm Lalzerem Kamplem, zamieszka­
łym przy ulicy Konstantynowskiej 58. 

W pewnej chwili Kampel otrzymawszy ude­
rzenie 

nożyczkami w głowę 
zachwiał się I upadł na ziemię. Z rany trysnęli 
krew. Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
po nałożeniu opatrunku odwiózł Kampla do do 
domu. Policja wszczęta dochodzenie. 

:o: 

Starzec pod kołami resorki . 
Woźnicę aresztowano. 

Łódź, 10 czerwca. — Wczoraj popołudniu na 
ulicy Lutomlersklej wpadł 

pod kola przejeżdżające] resorki 
jakiś staruszek. Nieszczęśliwy odniósł złamanie 
pr. wego uda, oraz ogólne potłuczenie głowy I 
klatki piersiowej. Ofiarę wypadku przeniesiono 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnowskie') 
Z dokumentów osobistych wynika że przejechany 
został 70-letnl Wolf Zajdman, zamieszkały przy 
Bałuckim Rynku 2. Sprawca wypadku woźnica zo 
stal aresztowany. N 

CZARY I D z ' ś niebywała premiera! 
i i M ^ i w M i i i J B Tydzień śmiechu i humoru! 
Król śmiechu! — — — — — Król komików! 

Buster Keaton 
w przecudnej komedjf p. t.. 

10.000 Narzeczonych 
Nad programi Komedia amerykańska w 2 aktach. 
UWAGA! Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 groszy. 

•—•* Obraz dla dzieci i młodzieży dozwolony. SSS: 

Początek seansów: o godz. 4 po poł.' 
i W sobotę i niedzielę.o godz. 1 po poł. 

U W A G A ! W najbliższych dniach kino czynne będzie w ogródku. 2 
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Gzy na Marsie istnieje życie roślinne? 
Temperatura i atmosfera Marsa. —Cechy roślinności marsowej. 

Mars jest! tem cia tem niebieskiem, na 
którem, Jako na najbliższem zresztą zaćmi, 
skupiło się najwięcej aspiracyj poznaw­
czych ludzkości. Cały szereg zarówno a-
stronomów, jak poetów lokuje na Marsie 
istoty mniej lub więcej nobodne do ludzi, 
a w każdym razie obdarzone hłdizką 1 na-
nadludzka inteligencją — że wspominiimy 
to tylko „Uranię" Flammarjona i „Wojnę 
światów" Wellsa. 

W tym kierunku posumęliismy się tak 
daleko, że znany wioski astronom SdbJa-
DareJli widział już przed ćwierć wiekiem 

[w za nim wielu innych uczonych) 
słynne „kanały", 

budowane przez Marsjan — a 1 do dziś 
nie ustają jeszcze nawet próby poro 

^miewania, się z domniemanymi miesz­
kańcami Marsa. 
, W miarę jednak, jak pogłębia sfe ścisła 
*iedza astronomiczna i jak wiadomości 
Jasze o ciałach niebieskich staja się coraz 
"Okładłiiejsze wskutek doskonalenia się 
Przyrządów, stają się też coraz skromniej 
$&emi nasze pretensje i nasze hypotezy w 
stosunku od wiedzy o życiu na Marsie. 
Ody przez długi' czas uipierallsmy sie wy 
'wale przy foypotezie 

istnienia „marsowej" ludzkości 
*~ obecnie astronomia poprzestaje na 
^rornmiejszej o wiele teorjii istnienia ro­
ślinności na Marsie. 

Tą właśnie kwestia istnienia rosłiirmo-
'•ci na Marsie zajmuje się w jednem z pism 
jtoryskich zmany uczony francuski i popu 
•aryzator Paul Becquerel. 
l t aI^rew>onwna on przedewszystkiem, żc 
ifars. planeta oddalona od nas o około 

65 miljonów kim. 
i w wróciła w tym roku znowu na stanowi­
ł o , pozwalające na czynienie na niej ob-
*erwacy} w najdogodniejszych warun­
kach,. Powierzchnia Marsa oglądana przez 
[Botężny teleskop, ukazuje, że 

obecnie czapeczka śnieżna 
a£\ lodowa na biegunie południowym 
'%rsa. jedynie widzialnym dla nas, znaj­
duje sie właśnie w stanic topniemia wsku 
t c k działania promieni słonecznych. 

Na reszcie planety, poza ta czapeczką 
Widzimy plamy jasne i ciemne, połączone 
jj sobą setkami nieregularnych ciemnych 
" l i j , które dają złudzemie słynnych „ka 
^ l ów" . Plamy jasne, koloru różowo-czer 
*onego sa to 

lądowe obszary pustynne. 

które zajmują przeważną część po wierzch 
ni Marsa. Plamy ciemne są przeważnie 
zgrupowane po obu stronach równika mar 
sowego i ulegają zmianom co do obsza­
ru. 

Przez dłuższy czas przypuszczano, że 
powierzchnie, zajmowane przez te plamy 

zajmuje morze. 
Obecnie przyjęta jest teorja. że są to 

raczej przestrzenie bagniste, w pośród 
których jest kilka wielkich jezior, jako po 
zostałość jednego wielkiego morza. 

Naokoło tych jezior plamy ciemne uka 
żują nam 

zmiany zabarwienia 

szczególnie ciekawie. Podczas lata, na 
południowej półkuli Marsa można obser-
wać jak zabarwienie niektórych tych plam 
przechodzi od ciemnej zieleni, aż do ko­
loru brunatnego, a 

następnie żółtego. 
Wzmiankowany zaś wyżej astronom An-
toniadi, któremu zawdzięczamy szereg 
szczególnie ciekawych obserwacyj nad 
Marsem, stwierdził także stopniowe zmia 
ny zabarwienia na przestrzeniach biegu­
na południowego Marsa w okolicach jego 
czapki śnieżnej. 

Widział on przestrzenie zielone, a obok" 
tego szare | błękitnawe, które zmieniały 
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Ślubne zdjącia. 

Pan miody: (do'fotografa) — Niech pan Juz tak zrobi, ażeby moja 
Frania wyszła ślicznie na fotografji — tak jak w naturze . . . 

1 STR1NDBERG. 

„Stara mama". 
I Po raz pierwszy poznał ją wtedy, gdy 
^ dziedzińcu kościelnym zakwitły 
juskawki. Nic jedną już dziewczynę w i ­
s ia ł i znał w swojem życiu, ale ujrzaw-
Ijsy tę, poczuł, żc to ta właśnie... Nie o-
'•niclif się wszakże odezwać do niej. A 
PĄa uśmiechała się ironicznie, bo był 
jpzcze uczniem. I zdarzyło się, że wrócił 
"u domu już jako student. Porwał ją w pół 

pocałował. 
, Miała zaledwie czternaście lat, lecz by 
g zupełnie rozwinięta: usta jej maleńkie. 
Beżowe, były jakby stworzone do calowa 

! ,'a. Jej włosy, jasnozłocistego koloru, o-
P*iMiały czoło, niby aureola świętego, 
t- On został jej narzeczonym, a ona jego 
•Wzeczoną. 
\ Ale on miał jeszcze zdać egzamin z bo Janiki, egzamin z mineralogji, i jeszcze ja-
"'•ś, i jeszcze jakiś. To zaś wraz z podróżą 
-granicę trwać miało dziesięć lat. 

i oto wyjechał do Upsali. W lecie znów 
Wrócił na dziedziniec kościelny i zastał ją 
R>zczc piękniejszą. 
L Trzykrotnie widział ją tak czarowną. 
& czwartym powrotem... stała się bled­
ną. Brzegi nozdrzy jej nieco poczerwie­niały, a piersi jakgdyby stały się mniej-

jroszy. 

ródku. 

Kiedy nadeszło szóste lato, poczęła za 
Fywać żelazo, a siódmego pojechała do 
r ^ l . Ósmego zaczęły ją boleć zęby i sta-
R się bardzo nerwową. Włosy jej straciły 
P'ask. glos stał się szorstkim, chropawym 
L. I C "S ; zapadły, na nosie ukazały się czarne 
fiainki. chód ociężał, policzki pożółkły... 
i > zimie dostała gorączki nerwowej, i trze 
[jj iei l;yto ostrzydz włosy. A gdy włosy 
Wrosły — to teraz już miały kolor popie-

Tak oto zakochał się był w złotów Jo 

sej czternastoletniej dziewczynce (jak 
twierdził, nie znosił czarnego koloru wło 
sów), a ożenił się z dwudziestoczterolet­
nią niewiastą o włosach popielatych. 

Jednak kochał ją, jak dawniej. Miłość 
jego nie była już tak burzliwą, była o 
wiele spokojniejszą, łagodniejszą, to też 
n'c nie mąciło im szczęścia w małej gór­
skiej mieścinie. Przyszli na świat, jeden 
po drugim, dwaj chłopcy. 

Marzył o dziewczynce, więc przyszła 
na świat mała jasnowłosa dziewczynka. 

Była źrenicą w oku ojca. Była po­
dobne do swej matki. W ósmym roku ży­
cia stała się zupełnie taką, jaką była nie­
gdyś matka. W wolnych od zajęć chwi­
lach ojciec cały czas jej poświęcał. 

Matka całkiem utonęła w gospodar­
stwie; ręce jej zgrabiały, nos stracił swój 
dawny kształt, skronie mocno zapadły. 

Córka stała się jedyną radością ojca. 
Można było powiedzieć, że się w niej za­
kochał ! 

Razu pewnego, nad ranem, córka le­
żała w łóżku, nie śpiesząc się z wstawa­
niem. Matka sądziła, że ta udaje chorobę, 
aby nie pójść do szkoły, ojciec posłał po 
lekarza. Przyszedł lekarz. 

Stwierdzono dyfteryt. Ojcu i matce ka 
zano opuścić mieszkanie z resztą dzieci. 
Ojciec nie chciał wyjechać. Matka odje­
chała, on zaś pozostał przy chorem dziec­
ku.... 

Przyszła śmierć i swęmi okruinemi 
strasznemi rękami zadusiła dziecko. 

« Wtedy matka powróciła do domu. Po­
częły ją dręczyć wyrzuty sumienia, że 
rzuciła swe dziecko na pastwę losu. 
Wpadła w wielki smutek i niewypowie­
dziany żal. 

Kiedy córkę pochowano, ojciec posta­
wił na jej grobie pomnik i codziennie 
przez cały rok chodził na cmentarz. Na-
stępnegoToku chodził już rzadziej. Prace 
miał uciążliwą, -a wolnego czasu mniej. 

Lata poczęły mu ciążyć, chód stracił 
swą lekkość, a kłopotów przybywało co­
raz więcej. 

Matka umarła, gdy ojciec miał lat pięć 
dziesiąt. Kiedy jej wynędzniałe, zmienio­
ne przez śmierć ciało, pochowano w ziemi 
to wspomnienie czternastoletniej dziew­
czynki wynurzyło się naraz w duszy ojca. 
Jąl opłakiwać tę, którą tak dawno stracił 
i wraz z poczuciem utraty — obudziła się 
w nim skrucha. 

Skrucha wobec zmarłej. Nie był 
wprawdzie nigdy okrutnym dla starej żo­
ny, jednak nie przed tą, z którą się ożenił, 
gdy miała dwadzieścia cztery lata, ale 
przed tamtą czternastoletnią, padał na ko­
lana, tamtej był wierny, tamtą ubóstwiał! 

Zaprawdę, tamtej mu było brak — 
dziewczyny podlotka; pozatem odczuwał 
teraz brak dobrego pożywienia, o które 
dbała zawsze zmarła. Brakło mu też iej 
bezustannej pieczołowitości. Tak, to rów­
nież bardzo teraz odczuwał. 

Po tej stracie stosunek jego do dzieci 
stał się jeszcze serdeczniejszy. Jedne z 
nich odleciały już z gniazda, inne były 
jeszcze w domu. 

Wreszcie, po roku, w ciągu którego 
nadokuczał nieźle swym przyjaciołom o-
powieściami o zmarłej żonie — zaszło na­
raz coś niezwykłego. 

Poznał pewną młodą dziewczynę, po­
dobną do jego żony, gdy miała lat czter­
naście! 

Zakochał się w niej i znów się ożenił... 
Była teraz jego żoną, lecz dzieci, 

zwłaszcza dziewczynki, zdradzały jawną 
niechęć do młodej macochy; wszystkie o-
puściły dom rodzicielski. 

On zaś czuł się szczęśliwym. Najbar­
dziej wszakże był z tego dumny, że wy­
szła zań młoda dziewczyna. 

Po roku żona przyniosła mu w darze 
dziecko. Odzwyczaił się już prawie od 
krzyku dziecięcego, to też począł narze-

zabarwfenie najpierw ma jasno bronzowe, 
później oiemno-brunatne, a nawet karmi­
li ewo-czerwone, — podczas gdy inne 
przestrzenie zielone i błękitne oozostawa 
ły niezmienione. Co do przestrzeni, zajmo 
wanych przez plany jasne, ozerwono-ro-
żowe, jak co do owych linij ..kanałowych' 
to zmiany ich są jeszcze intensywniejsze, 
już od bardzo dawna zaobserwowane, bo 
już od r. 1800. 

Powstaje teraz pytanie, czy na Marsie 
istnieją warunki fizyczne i meteorologicz 
ne, pozwalające na rozwinięcie się rośfa 
ności i — jeżeli te warunki istnieją, — z 

jakim rodzajem roślinności 
mamy tutaj do czynienia. 

Przedewszystkiem zauważyć trzeba, 
że jeżeli spostrzegamy topnienie lodów i 
śniegów Marsa przy biegunie, oznaczać 
to musi, że dana przestrzeń powierzchni 
tej planety ma temperaturę •powyżej zera 
i że podczas dnia słońce podnosi tam tem 
peraturę, przynajmniej do 15 stopni, a mo 
że i wyżej 0. Pozatem wiemy już z nasze­
go doświadczenia na ziemi, że rośłinność 
jest niesłychanie 
odporna na bardzo niska temperaturę. 

Nawet fakt. że w klimacie niektórych 
obszarów Marsa zauważyć się dają dłu­
gie okresy wyjątkowego zimna i suchoś­
ci, nie wyklucza na nim możliwości wege­
tacji. Przeprowadzono wszakże niż do­
świadczenia stwierdzająte. że nasiona ro 
ś l i r n i nie umierały nawet pod działaniem 
atmosfery pozbawionej możliwie zupełnie 
wilgoci i w temperaturze prawie „abso­
lutnego" zimna (269 stopni poniżej zera). 

Można tylko przypuścić, że roślinność 
Marsa przystosowała się do przetrwania 
tych okresów wielkiej suchości l zimna— 
w tym rodzaju jak to obserwujemy na ro­
ślinności wielkich stepów Południowej A-
meryki i pustyń, gdzie rośliny robią sobie 

zapasy wody w korzeniach i liściach, 
jednocześnie zapobiegając parowaniu wo 
dy z liści przez zabezpieczenie ich po­
wierzchni specjalna grubszą, jakby wos­
kowaną powłoką (którą możemy obser­
wować choćby na liściach kaktusu). Rośli 
ny te jednocześnie przystosowane są tak 
że do wielkich wahań temperatury. 

Oczywiście, że ani szczegółów budo­
wy, ani „sposobów" biologicznych, jakie-
mi rośliny marsowe przystosowują się do 
lak trudnych tamtejszych warunków ist­
nienia, znać nie możemy. 

Ponieważ przyrodnicy znają wprost 
cudowne sposoby przystosowywania się 
roślinności ziemskiej do najbardziej nie­
sprzyjających warunków, wrogich pozór 
nie wszelkiemu życiu. — wiec nie jest nie 
możliwą hypoteza, przyjęta obecnie przez 
wielu astrofizyków, że na powierzchni 
Marsa znajduje sie względnie bogata roś­
linność w pełni swojego rozwoju. 

kać. iż spać nie może. Przeniósł słe do 
swego pokoju, skutkiem czego żona po­
częła zalewać się łzami. Wówczas począł 
dowodzić, że „kobiety są bardzo dokucz­
l iwe". 

Nowa żona poczęła mu wyrzucać, iż 
będąc narzeczonym, oświadczył jej, że 
jest podobną do jego pierwszej żony. 

Zmarła poczęła mu się ukazywać we 
śnie i robić wyrzuty z powodu zdrady... 

Życie w domu teraz stało się wproś' 
nieznośne. 

Siły jego wyczerpały się. Dwakroć 
spodziewał się ujrzeć — feniksa miłości, 
odradzającego się z popiołów czternasto­
letniej dziewczynki: najpierw w córce, na 
stępnie w drugiej żonie, lecz we wspom­
nieniach jego żyła tylko pierwsza, mała 
dziewczynka z kościelnego dziedzińca, 
którą widział w ogrodzie pod lipami, kie­
dy kwit ły truskawki, i której nigdy nie 
nazwał „swoją".... 

I oto teraz, gdy słońce jego życia po­
częło się chylić ku zachodowi, a dni sta­
wały się coraz krótsze, w godzinach 
zmierzchu nieustannie stawał przed wize­
runkiem „starej mamy", która tak strasz 
nie kochała jego dzieci, i która nigdy nic 
złościła się, była nieładna, stała w kuchni 
i sama prasowała spodenki malców i su­
kienki dziewcząt. 

A kiedy oczy jego poczęły widzieć wy 
raźniej, przychodziła mu do głowy myśl: 
czy nie była ta „stara mama" prawdzi­
wym feniksem, ptakiem, który spokojnie, 
pięknie wyleciał z popiołów czternasto­
letniej złotej ptaszyny? Ptakiem, który 
przyniósł mu tyle dzieci, dla których wy­
dzierał puch z piersi i ży^wił je krwią sw o-
ją, zanim odszedł w wieczność?... 

Długo rozmyślał nad tem, . t kiedy 
wreszcie schylił na poduszki znużoną gło­
wę, by nie podnieść jej więcej, co do te­
go... nie miał już żadnych wątpliwości. 
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Bandyci we frakach i cylindrach. 
Zwrócili płaczącym niewiastom biżuterią. 

Przyzwyczajono się, że napady ban­
dyckie w Ameryce należą do zdarzeń co­
dziennych i obecnie przestały już tak bar­
dzo 

interesować publiczność. 
Jednakże napad, dokonany parę dni te 

mu w Nowym Yorku, wprawił w zdumie­
nie nawet najwięcej wymagających ama­
torów sanacjir 

Bandyci wywiązali się ze swego zada­
nia w sposób tak 

niezwykle dżentelmeński i delikatny, 
że nawet icli ofiary nie miały im nic do za 
rzucenia, prócz nadmiernej emocji. 

Mr. Jesse Livermore, znany spekulant 
na giełdzie nowoyorskiej na Wallstreet, 

który zrobił olbrzymi majątek 
podczas pamiętnej paniki w 1907 r., przed 
kilku dniami zaprosił do siebie do swej 
wspaniałej rezydencji na Long Island 
swych przyjaciół, pp. Aronsonów, rów­
nież dobrze znanych w sferach finansery 
nowoyorskiej. 

O godz. 4 rano pani Aronson została 
zbudzona 

niesamowitym szmerem 
za oknem. Po chwili ukazały się końce 
drabiny, za pomocą której 2 dżentelme­
nów we frakach i cylindrach na głowie, 
uzbrojonych w rewolwery i w lampki e-
lektryczne, weszło do sypialni przerażo­
nych już nie na żarty pp. Aronsonów. 

Panowie bandyci na wstępie bardzo 
grzecznie prosili swe ofiary 

ażeby zachowały się spokojnie, 
a wszystko będzie dobrze. Następnie, za­
brali biżnterję wartości kilkudziesięciu ty­
sięcy dolarów, ale wzruszeni płaczem 
pani Aronson, zwrócili jej pierścionek war 
tości kilkunastu tysięcy dolarów, z któ­
rym pani Aronson za żadne skarby świata 
nie chciała się rozstać. Dowcipkując, prze 
szukali kieszenie w ubraniu p. Aronsona i 
oddali mu zegarek, który też p. Aronson 
bardzo cenił. Następnie, 

Przegląd historyczny 
rozwoju papieru. 

Ciekawe obliczenie. 
Drezno daje rok rocznie od lat sześciu 

przegląd pracy w Niemczech, za każdym 
razem wybierając inny dział wytwórcze­
go wysiłku w tym roku. W trzydziestu 
czterech pawilonach zwiedzającemu od­
słaniają się tajemnice powstawania i 

przeróbki materiału papierowego, 
który po kolei staje się kartonem, bibułką, 
ochraniaczem, kufrem, torbą. Całe domy 
można sporządzić z papieru. Jak zaś w 
czasie inflacji wszystko się „wokół pa­
pieru" kręciło, zbyteczne wspominać. Ja­
ko czynnik kulturalny, występuje w po­
staci książki, gazety, myśl, słowo, obraz 
niosąc między ludzi całego świata. 

Dział naukowo - historyczny, ryciny 
zawiera 
sposób fabrykacji papieru w Chinach, 

rozpowszechnienie papieru w Azji, hi­
storie tapety. Jest tu również pierwsza 
niemiecka ilustrowana biblja z 1475 roku, 
nie brak oczywiście dat statystycznych. 

I tak największe zapotrzebowanie wy­
kazuje Ameryka (62 kg. rocznie na głowę) 
Anglja 37 kg., Niemcy 21 kg., Włochy ty l ­
ko 8 kg., a Rosja 3 kg. 

Ach! nie brak naturalnie i banknotów, 
w których wartość papieru dochodzi dla 
całego przecież świata do potęgi. Jednem 
słowem 

cóż robilibyśmy bez papieru? 
Od pierwszej chwili życia towarzyszy 

nam jako metryka, świadectwo, a umiera­
jąc musimy na dowód odejścia też pozo­
stawić kawał papieru. 

Ile radości dać nam może list, choćby 
to była ćwiartka papieru, ile irytacji żół­
tawy, lichy papier z doniesieniami sądu 
Vib policji. 

Okazuje się jednak z obliczeń, iż jesteś 
my marnotrawcami. Jakiś spryciarz obli­
czył, iż w Niemczech każdy mieszkaniec 
wyrzucając tylko pięć gramów papieru 
dziennie na śmietnisko (a odrzuca więcej) 
naraża państwo 
na stratę dwu milionów marek rocznie. 

poprzecinali połączenia telefoniczne, 
poprosili przerażonych pp. Aronsonów o 
ciche zachowanie się, potem, zamknąwszy 
drzwi na klucz przeszli do sypialni pp. Le-
yermore, gdzie również zajęli się ścisłą 
rewizją biżuterji i, ulegając błaganiom 
pani Levermore, zwrócili jej naszyjnik z 
pereł 

wartości 80 tysięcy dolarów, 
zabierając jedynie z tualety kilka pierście­
ni. Na żądanie eleganckich bandytów, p. 
Levermore otworzył im kasę, w której, 
jak zapewniał, nic nic było. Wówczas po­
klepali go po ramieniu, przyznając, że ta­
kiemu bankierowi, jak Levermore, można 
wierzyć na słowo, poczem ulotnili się. 

Policja, zmobilizowana przez p. Lever-
more, szuka uprzejmych bandytów, — jak 
dotąd, bezskutecznie. 

Krateczki sądowe. 

Pokrowce z zielonego tiulu na 
gałęziach drzew. 

Jak Amerykanin hoduje motyle! 
Dotychczas mówiono tylko o hodowli 

wartościowych zwierząt domowych i ryb; 
w ostatnich czasach w związku z popy­
tem na cenne skóry 

zaczęto hodować węże i krokodyle. 
Popyt na motyle spowodował też ho­

dowlę motyli; założył ją w Ameryce p. 
Smith. Zbyt na motyle jest zapewniony 
przede w sizystkicm w Europie, gdzie przy 
rodnicy kompletują zbiory w poszczegól­
nych szkołach, niższych, średnich i wyż­
szych. P. Smith jest nictylko przedsię­
biorcą, ale także i 

znanym przyrodnikiem; 
cały szereg gatunków ćmy uratował on od 
zagłady. Farma leży pod m. Gallatin, w 
stanie Montana. 

Zdz iwiony komornik . 
We wszelkich dziedzinach życia prak 

tycznego zapanowała wszechwładnie ma 
szyna. Cóż wobec gigantycznych maszyn 
parowych, działających z siła setek HP, 
czy też motorów elektrycznych znaczą 
siły człowieka czy też zwierzęcia? W 
pierwszym zaś rzędzie chodzi o spUwę 
odległości i szybkość, z jaka obecnie ją 
przebywamy. Właściwie odległość już 
nie istnieje. 

Tak zwane fiakry należą już do zabyf 
ków zamierzchłej przeszłości. Szeroką 
jezdnią prą huczącą falą setki samocho­
dów", pędzących z zawrotną szybkością, 
jedynie czarodziejska laska poMcmena 
zdolna jest je wstrzymać, by umożliwić 
przejście przechodniom na przeciwległą 
stronę ulicy.- Czem zaś jest samochód, o 
ile chodzi o szybkość przebywania prze­
strzeni przekonał nas pewien jegomość w 
Ameryce, który siadłszy w specjalnie 
skonstruowaną maszynę przebył w ciągu 
jednej godzfny 330 kilometrów. Zmaczy to 
że pociąg pośpieszny wobec 1000 konnej 
maszyny owego pana porusza sie z szyb 
gościa żółwia. 

Kto z szanujących sic Amerykan czy 
Paryżan pragnąc jechać z biura do domu 

»na obiad czy też gdzieindziej, posługuje 
się konną dorożką? Jak już po wiedzie Iś-
mv wyżej w miastach Europy Zachodniej 
pojazdy .konne już przeszły do historji. A 
cóż dopiero w Ameryce? 

Ktoś wyraził przekonanie, że w nie­
dalekiej już przyszłości dzieci nic będą 
miały pojęcia o tem, jak wygląda stwo­
rzenie zwane koniem. 

U NAS NIECO INACZEJ. 
Tego. cośmy powiedzieli wyżej, ufe rrro 

zna zastosować do miast naszych. Jesz­
cze narazie u nas kochani „dryndziarze" 
panują wszechwładnie niemal na ulicach, 
drąc skórę z przechodniów, zmuszonych 
do korzystania z ich usług. 

I chociaż dryndziarze kina na czem 
świat stoi, że szoferzy huncwoty robią im 
konkurencje, jeszcze im sie narazie wcale 
nieźle powodzi. Bywało kiedyś lepiej, to 
prawda, zwłaszcza przed wojna, kiedy to 
„russki czełowiek" wsunął „człowieko­
w i " w łapę rubla albo 1 dwa. byleby pręd 
ko jechał. 

Czy płacił, ludzie kochani, przed wojną 
dryndziarz jakie podatki, iak dzisiaj? — 
Sprobói bracie nde zapłacić, to rie zlicyłu 
ją i te biedna dryndę zabiorą. Żeby cho­
ciaż szoferom kazali sic wynosić, gdzie 
pioorz rośnie! A tu owies taki drogi! 

Właśnie bohater mych dzisiejszych kra 
teczek Chil Gutfaaus miał bardzo nieprzy­

jemną historję, nie przez podatki wpraw­
dzie, ale przez ininą należność, której nie 
chciał uiścić, wobec czego postanowiono 
ją ściągnąć przymusowo. 

W tym celu komornik p. Rzymowski 
nałożył areszt na jego dorożkę. Jakież by 
ło zdumienie komornika, gdy, przybyw­
szy do Guthausa dla dokonania licytacji, 
dorożki nie zastał. 

Okazało sie, że Guthaus ją ukrył. Dla­
tego też w dniu onegdajszym stanął przed 
sędzią pokoju 4-go okręgu, n. Szreterem i 
skazany został na 2 tygodnie aresztu. 

Sa — wic/. 

Szukanie dala poety 
w żółtej wodzie rzeki. 

Tradycyjne święto w Chinach. 
Jakkolwiek wre w Chinach bratobój­

cza wojna, ludność jednak bez względu 
na łożnice poglądów politycznych 

czci dawną tradycję. 
Więc w pierwszym tygodniu maja od­

była się na rzece Jang-Tse-Kiang uro­
czystość „szukania poety", podobnie jak 
to się dzieje od 1500 lat. 

Na żółte wody wypływa kilkadziesiąt 
łodzi o dziobach zakończonych 

głowami smoków. 
Ludzie siedzący w łodziach zapuszcza 

ją sieci i szukają w głębinie ciała poety 
Kim-Jiuana, który żył w IV wiqku chrze­
ścijańskiej ery i pozostawił po sobie poe­
mat o treści podobnej do Boskiej komedji 
Dantego. 

. Kim-Jiuan opisał „chińskie piekło" a 
na samem dnie czeluści osadził 
znienawidzonego przez naród cesarza. 

Ciężko odpokutował to zuchwalstwo. 
Musiał uciekać ze stolicy i kryć sie po 

między rybakami. 
Lecz i tam dosięgła go ręka tyrana. 

Czując, że nie uniknie mąk, napisał testa­
ment w którym powiada: 

„Świat cały grzęźnie w błocie, niech 
przynajmniej poeta zachowa czystą du­
szę".... 

Testament powierzył pewnemu ryba­
kowi i 

rzucił się w nurty Jang-Tse-Kiangu. 
Dobrzy ludzie, nie zważając na nie­

łaskę tyrana postanowili uczcić poetę po­
grzebem. 

Zapuszczono sieci, aby wyłowić jego 
ciało, lecz nurt uniósł je do morza. 

Charakterystycznem zjawiskiem tego 
rocznego święta, była ta okoliczność, iż za 

Cała farma jest otoczona wysok* 
osrrokołem poza którym słychać 

nieustanny szum. 
Szum ten powoduje trzepotanie skrzi 
i ogryzanie liści przez mfljony motyil. 

Praca nad założeniem farmy trwała' 
górą 10 lat. Każdy gatunek motyli b°; 
wiem odżywia się specjalnemf roślinami' 
dlatego trzeba było najpierw zapewtij' 
motylom żywność i wyhodować ca" 
szereg 

drzew najrozmaitszych gatunków 
i ło w setkach sztuk. 

Farma motyli przedstawia dzlwacffl 
obraz. Wszystkie gałęzie drzew są w P9*] 
krowcach z Bielonego tiulu. W tych wojj 
kach podobnych do balonów, siedzą J l 
czwarkf chronione przez pokrowiec przCjl 
zamieszaniem z In nem i gatunkami a zw% 
szcza od ptactwa. Gdy poczwarki oWfj 
dzą jedną gałęź do tła, trzeba je przenC. 
z workiem na drugą gałęź. Nic dziwne?! 
że przy tej pracy jest 

zajętych aż 30 ludzi. 
Skoro z poczwarki wyrośnie mofll 

wówczas przenosi się go z worka na ?M 
łęzi do specjalnej klatki, mającej śc!H 
ny z cienkiego drutu, o bardzo w ą s k i e 
oczkach. Klatki te są ustawione już to*1 

słońcu, już to w cieniu — zależnie 
od trybu życia motyla. 

W klatkach znajdują się kwiaty 1 tra* 
oraz zbiorniki wody zależnie od teS 
czem się żywią motyle. 

Gdy nadejdzie zamówienie wówcflH, 
w sposób możliwie bezbolesny zabija s 

motyle preparuje, pakuje i wysyła. 
Istnieje z górą 2.600 gatunków mota 

Hodowla motyli wymaga nletylko znaj* 
mości życia motyli, ale jest i 

nadzwyczaj kosztowna, 
wysokie koszty 'powoduje utrzymanie P1 

soneiu ogrodniczego 1 leśnego, którv i*1' 
si dostarczyć tym mil jonom motyli dostj 
tecznej żywności. Jest to jedyna tego rj 
dzaju farma w Ameryce. Sztuczna hOji 
wła zapobiega -wyniszczeniu piękni! 
szych okazów motyli. I 

Koty czy ludzie? 
Tajemnicza zbrodnia. 

We wsi Bavai'ste (Banat) żvi 70-K'l 
Lcka Bogdanów, niezbyt w okolicy lubf 
ny, jak'i dziwak 

unikający ludzi. 
Jedyną jego namiętnością były gd 

bie, które hodował tak czule i troskliwi 
jak inri wychowują ukochane dzieci, n 
nieważ naturalnym nieprzyjacielem golj 
hi są koty. przeto starzec darzył 
specjalną nienawiścią tych drapieżnlkój 
wciąż czyhających na życie jego ulubiej 
ców. Ilekroć udało mu się upolować koy 
wiązał mu łapy, poczem siekierą odrąb! 
wał głowę i zwłoki wyrzucał na gnoif 
wisko. 

Właściciele pomordowanych kotów 
czywiścic dowiedzieli się o tych prak*} 
kach i 

zapłonęli żądzą zemsty. 
Kto ją wykonał, niewiadomo. Dość, 

przed kilku dniami znaleziono Bogdajl 
wa zamordowanego w okropny sposfl 
czaszka była 

zgruchotana straszliwym ciosem, 
a oblicze podrapane mnóstwem zadraśn 
pochodzących wyraźnie od kocich pa8[ 
rów. 

Nos był odgryziony. Później dopi«| 
znaleziono go w ogrodzie. 

Zabobonni wieśniacy zaczęli przeba' 
wać, że to 

koty zemściły się w ten sposób 
na swym dręczycielu. Jednakże kot 
mógł rozwalić człowiekowi głowy, a Ó 
był tak potężny, że cząstki mózgu 

obryzgały cały pokój. 
Prócz tego szafy i komodę wyłamał 

a cała gotówka z nich zniknęła. Wla<| 
prowadzą śledztwo w tej niezwykle 
jemniczej sprawie. 

równo „Czerwoni" jak i „Biali"-Chttcjj 
cy w najlepszej zgodzie czcili pamięć »f 
brego i czystego człowieka". 
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Dzień V £o9zi. » B f l e t odstąpiony być nie może"! 
Pasażer, który nie czyta przepisów tramwajowych. 

Niech lokomotywa utnie 
mi głowę! 

Ostatnie rendez-vous. 
Antoni Urbaniak zauważył, że przyja­

ciółka jego zaczyna go 
dziwnie jakoś traktować. 

Zakochany młodzieniec postanowił 
rzecz zbadać jak należy. 

W dniu wczorajszym zaprosił przyja­
ciółkę na mała rozmowę. Udali sie na spa 
cer wzdłuż toru kolejowego nad tor kolei 
obwodowej.. Rozmowa nie kleiła się jakoś 
Odpowiadała mu ma pytania monosylaba­
mi, lub 

zbywała je milczeniem. 
Zniecierpliwiony Urbaniak postawił 

. wreszcie kwestie zupełnie jasno. Wów­
czas dziewczyna oświadczyła, że znała z 
la sobie inną odpowiedniejsza partię. 

Antoni znezął błagać ją, by go nie o-, 
puszczała, a kiedy to nie pomogło, krzy­
knął: „niech mi lokomotywa głowę utnie" 

i położył się na szynach 
tuż przed nadjeżdżającym parowozem. 

Maszynista lokomotywę zatrzymał o 
kilka zaledwie metrów od niedoszłego sa 
mobójcy. Urbaniakowi spisała za to poli­
cja protokół. 

Kino RESURSA 
— K l H n . k i e g o Nr. 123. • 

„PAGANINI" 
W.p.iniłU arcydzieło światowej stawy! 

Wielka tragedia w 8 aktach, z życia króla 
skrzypków. — — W rolach głównych: 

E w a May I K o n r a d V e l d t . 
Nad program: 

Arcywcsoła komedia w 2 aktach p, t. 
„ M o r . k a Choroba" . 

Następny program 
„Ta k t ó r ą •po l iczkowano* ' . 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i lwięta: 
w dni powszednie I Balkon 80 gr., I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miei- I „ , „ „ 
sce60,ll40.ni30gr. | 1 1 m 5 0 1 1 1 m - 4 0 « r-
Pasie-partout w niedziele 1 święta nieważne. 

Ostatni feób . 
Autoryzowany przekład Kazimierza Bukowskiego 

Z rozszerzonemi nozdrzami, iak gdyby 
chcąc lepiej wchłonąć fale dalekiego, lecz 
uchwytnego zapachu, pani Jarnac wysłu 
chała Szwedki do końca. Potem uśmiech 
uęła się i uroczym chłopięcym ruchem, 
tak mądrze wystudiowanym, że starzy 
sędziowie, dostawcy gilotyny patrząc nań 
płakali z czułości, potrząsnęła lokami. Po 
kazała w ten sposób swoje czoło, czyste i 
gładkie, jak doskonałe kłamstwo. A po­
tem przemówiła jakby głosem brzmią­
cym jak świegot piegży i zarazem syk wę 
ża: 

— Moja Freddo, biała i złota Freddo. 
Zjedzą, panią boże krówki, jeśli będziesz 
tak naiwna. Więc myślisz poważnie, że 

Wczoraj po południu w jednym z tram 
wadów w pobliżu ulicy Gdańskiej roze­
grała się awantura zakończona interwen­
cją policji. 

Szlama Łetpcygier, zamieszkały przy 
ulicy Zgierskiej 90, wchodząc do wagonu 
kupił bilet od swego współwyznawcy 

miast od konduktora. 
Tranzakcję tę spostrzegł stojący na pero­
nie Bertold Franc (Podleśna 9) i skoro ty l 
ko zjawił się konduktor opowiedział mu 
o kombinacji. 

Nolens yolens Lefpcygier musiał ku­

pić bilet, co go doprowadziło do wielkiej 
złości. Zaczął pod adresem Franca 

rzucać różne obelgi. 
Wywiązała się bójka. Franc i Leipcy-

gier zaczęli się okładać pięściami. Kondu­
ktor widząc, że interwencja jego nie od­
niesie żadnego skutku zatrzymał wagon i 
przywołał policjanta. Leipcygiera { Frań 
ca odprowadzono do pobliskiego komisa­
rjatu, gdzie za wywołanie bójki 5 zakłóce­
nie spokoju publicznego, 

sporządzono pierwszemu protokół. 

Czy kupi pani masło? 
Wizyta obcej kobiety. 

Do sklenu kolonialnego Antoniny Za-
cherskie.; przy ulicy Kruczej 60, przyszła 
wczoraj jakaś kobieta z zamiarem sprze­
dania iza wyjątkowo niską cenę 

kilku kwart masła. 
Ponieważ w sklepie było pełno kupują­
cych Zacherska poleciła handlarce zacze­
kać. Kiedy klienci zostali załatwieni wła­
ścicielka wyszła na chwilę do swego mie­
szkania prosząc zarazem nieznajomą aby 
przez ten czas rozpakowała masło. Gdy 
Zacherska znikła za drzwiami handlarka 
skradła z szufladki 

100 złotych 
w jednym banknocie i nie czekając po­
wrotu sklepikarkl zbiegła. 

Zacherska po wejściu do sklepu zanie 
pokoiła sfę wielce nieobecnością obcej ko 
biety i tknięta złem przeczuciem zajrzała 
do kasy gdzie skonstatowała 

brak pieniędzy. 
Wybiegła na ulicę, lecz już nikogo nfe za­
uważyła. Zawiadomiona o dokonaniu kra 
dzieży policja zajęła się odszukaniem Ta­
jemniczej złodziejki. 

:o: 

Gorące chwile chłodnej 
nocy. 

Bitwa, w której garnek odgry­
w a ! najważniejszą rolę. 

Wczoraj wieczorem Paulina Kobielska 
zamieszkała przy ulicy Brauna 7. szyko­
wała się do zadania mężowi 

ostatecznej klęski. 
Paweł Kobietek! nde kochał swej poło 

w k y . unikał domu i błądząc stale po mieś 
de. upijał się ze zmartwienia w restaura­
cjach. 

Gdy mężuś wrócił o północy z „gazem 
M główce" Kobielska zaczęła sie z nim 
kłócić, a kiedy chciał ją uderzyć, wylała 
nań 

garnek gorącej wody. 
Strumień skierowany był na rwarz, 

lecz Kobielski w ostatniej chwili uchylił 
się. a gorąca woda poparzyła mu jedynie 
piersi. 

Po dokonanej zemście Paulina Kobiel­
ska narzuciła na siebie chustkę i zbiegła. 

Koblelskiemu udzielił pomocy lekarz 
pogotowia zaś awanturnicę pociągnęła po 
licja do odpowiedzialnośca. 

Syzyfowa praca gospodarza. 
Reperacja parkanu. 

Burza szalejąca nad Łodzią przed pa-
TU dniami wyrządziła wiele szkody Ada­
mowi Zachęcie, zamieszkałemu przy ulicy 
Śląskiej 39. 

Dach silnie 
nadwyrężony wichrem 

Zachęta naprawił nazajutrz, a z płotem 
zwlekał z dnia na dzień 1 dopiero szkody 
wyr*ądzci:e mu w ogrodzie przez ludzi 
skłoniły go do dalszej reparacji. Przez 
trzy dni z rzędu Zachęta naprawiał roz­
walony płot j przez trzy noce ktoś mu 
kradł stale świeżo przybite deski. Znie-
uerpl iwony gospodarz postanowił 'zło­
dzieja przyłapać. Wczorajszej nocy za­

czaił się pod płotem i czekał pomimo d'> 
kuczliwego chłodu. Gdv złodziej nad­
szedł i za.ął się 

odrywaniem desek. 
Zachęta w yskoczył z kryjówki f puścił w 
ruch swój „kijaszek" gruby jak sosna. Zło 
dziej wvjąc z bólu rzucił się do ucieczki. 
Gospodarz ujął go jednak f odprowadzi! 
do komisarjatu. Amatorem desek oka­
lał się 

36-letni Zenon Wielczak, 
bez sTałego miejsca zamieszkania. Osadzo 
no go w areszcie do dyspozycji władz są­
dowych. 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! D z l i ! 

Sen przy otwarłem oknie. 
Nieostrożny ruch. 

Na parterze przy ulicy Nowo-Sikaw-
skiej 16 mieszkał Stefan Warczykiewicz. 
Wielki amator świeżego powietrza, 

kładąc się spać. 
nigdy nie zamykał lufcików. Zauważył to 

ten Thurso jest księciem? Ja uważałabym 
go raczej za awanturnika lub oszusta! A 
zresztą, choćby był takim, czy owakim, 
zawsze jest mężczyzną, a wiec najwstręt 
nieiszą osobą na świecie. I pani mówi o 
cielesnem obcowaniu z taka kreaturą! Pfe 
pfe! Ta Spanheim, młoda czy stara, nie 
przyglądałam jej się nigdy, jest zawsze 
zbyt łakomym kąskiem, jak na takiego 
Thurso! choćby nawet z najlepszej sfery. 
Ale ten pani Thurso jest zwyczajnym włó 
częgą, przysięgłabym na to... Och, może 
pani przeczyć, ile pani chce! 

— Ach, — rzekła szybko Foermund — 
niech pani przestanie mówić! Oto Królo­
wa... 

Istotnie weszła Czarna Królowa Ho-
henstaufen poprzedzona przez księżnę. 

Niezliczone •reweransy były cudaczne, 
albo wem z wyja/Hkiem tancerek Opery 1 
klłku wielkich artystek, żadna kobieta 
francuska nie umie pozdrawiać. By ły licz­
ne przedstawienia — zbyt skąpe dla ćfoma 
ry gości drugiej klasy, których nazwisk 
księżna nie wymieniała —- ale zbyt liczne 
dla derpłiwości Jej Królewskie! Mości, 
która Z nieomylną pamięcią prawdziwych 
panujących i prawdziwych królowych po 
znawała wszystkich, kiedykolwiek jej 
przedstawionych, choćby przed dziesię­
ciu laty. 

Wobec tych dawnych znajomych, któ 
rych odnaleziona twarz wywoływała ma 
gle tysiące miłych sercu wygnanej wład 
czym wspomnień królowa okazywała swe 
wzruszenie, udzielające sie natychmiast 

jakiś złodziej i wczorajszej nocy dostał 
się do mieszkania. 

Sprawując się niezmiernie cicho, otwo 
rzył szafę, wykradł z niej co się dało i roz 
począł odwrót. Dla wygody otworzył na 

Zatracona Ulica 
dramat obyczajowy. 

gTóJnei Asta Nielsen 
Ceny miejsc: W dole powszednie na 

wszystkie seansy, zas w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. III m 20 gr. 
W soboty' niedziele 'i święta od godz. 3 
po pot. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Ścieiaj okno. Zimmy pęd powietrza obu­
dził Warczykiewicza, który ujrzawszy 
złodzieja, zerwał się z lotka i zaczął go 
ścigać. 

Pb kłfku mJnufech udało mu się rzezi 
mieszka przytrzymać. 
W komiiisarjacie stwierdzono, że jest to 24 
letni Henryk Perka, bez stałego miejsca 
zamieszkania, karany już kilkakrotnie 

za kradzieże mieszkaniowe. 
Perkę, po przeprowadzonem dochodzę 

niu przesłano do dyspozycji władz sądo­
wych. 

wszystkim. Więc na widok baronowej 
Spanheim, omal się nie rozpłakała. 

— Co! — zawołała Czarna Hohenstau 
fen, pozwalając nawet księżnie d'Antin 
dokończyć przedstawienia — to pani, ba­
ronowo! Mój Boże, któżby był z nas obu 
powiedział, gdy mnie pani przyjmowała 
tak uprzejmie w Spanheim, że zobaczymy 
się tutaj i w taki sposób! Czy drogi stary 
zamek nie zawalił się jeszcze? A baron 
wciąż nie rusza się stamtąd jak bluszcz z 
wieżyczek zamku? Ach, i jeszcze jedno: 
czy ta aksamitna murawa na północy od 
zamku, spadająca ku rzecze, wciąż jesz­
cze jest tak skwiecona cudnemi fiołkami, 
z których robiła mi pani piękne bukiety? 

Pani Spanheim powtórzyła ukłon — 
jedyny może złożony poprawnie: 

— Sądzę, pani, że zawsze, — od­
parła. — Jej Królewska Mość jest do­
prawdy łaskawa, że raczyła sobie przy­
pomnieć: W każdym razie stąd do Span­
heim nie jest tak daleko i w przeciągu 
trzech dni, jeśli Królowa zechce rozkazać 
lub choćby pozwolić, nasze fiołki przy­
będą w koszykach na audjencję... 

— Ach, co pani mówi [ — rzekła Czar­
na Królowa, kiwając melancholijnie głową 
Czyż spodziewa SIĘ pani wzbudzić we 
mnie wiarę, że jest jeszcze w naszych bie­
dnych Morawach choćby jeden fiołek, któ 
rego obchodzą rozkazy lub pozwolenia 
wygnanki, ongiś królowej? 

Patrzała ze wzruszeniem na panią 
Spanheim. I nagle, gdy miała pójść dalej, 
zatrzymała się jeszcze na chwilę, jakby u-
derzona niespodziewanym faktem: 

— Myślę o tem, — rzekła z jakąś ta­

jemniczą lękliwością — jak bardzo pani 
jest młoda, baronowo! Pani jest młodsza 
odemnie! A jednak.... 

Stella Spanheim zaczęła się śmiać, po­
czerń odparła: 

— Och, pani! Wasza Królewska Mość 
nie miała jeszcze dziesięciu lat, gdy baron 
zaprowadził mnie na wielki bal dworski, 
aby mne przedstawić!.... 

Ale królowa przyglądała się dalej bacz 
nic: 

— Tak, rzekła, jakby do siebie — to 
prawda... Mimo wszystko, piękniejsza ode 
mnie! Jakaś słodka radość błyszczy w 
oczach pani! Ach, jak bardzo życzę pani, 
abyś była szczęśliwa jak najdłużej! Ale 
źle robię: moje życzenia przynoszą nie­
szczęście.... 

Dokoła szeptano, chociaż bardzo cicho 
Z nikim nie rozmawiała królowa tak dłu­
go i takim poufałym, czułym tonem! W 
zagłębieniu okna Foermund i Jarnac spo­
glądały z upodobaniem na siebie, wzru­
szając nieznacznie ramionami. Ale jedna 
śmiała się wymuszonym śmiechem, a dru­
ga nie śmiała się wcale. Ani jedna ani dru­
ga nie wychyl i ły jeszcze kielicha do dna 

Na drugim końcu salonu ujrzała nagle 
czarna królowa Karola Edwarda. I jak­
kolwiek ukłonił jej się zdaleka i bardzc 
nisko, jak żaden z obecnych mężczyzn, 
Czarna Hohenstaufen zbliżyła się do nie­
go bez wahania i wyciągnęła obie ręce. 
Teraz incognito mogło przepaść! 

|D c. n.J 
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Kąpiele „morskie" w Łodzi. 
Jak możnaby skutecznie rozpowszechnić sport pływacki na 

naszym gruncie? 
Pozorn ie fantastyczny pro jekt wyszedłby na dobre całemu miastu. 
Od pewnego czasu spopularyzował się 

w Łodzi we względnych rozmiarach sport 
pływacki. Stało się to, oczywiście, tylko 
we względnych rozmiarach, bowiem—jak 
żeż wymagać, aby działo się to w wiel­
kim zakresie w mieście, pozbawlonem zu-
petnfe kąpieli rzecznych, eależnem jedy­
nie w ogranlczonem stopniu od kąpieli 
stawowych... . 

NIEWĄTPLIWA ZASŁUGA. 
Jeżeli icilnak młodzież nasza interesu­

je się sportem pływackim, to należy to za 
interesów, przypisać w wielkhn stopniu 
działalności Ligi Morskiej 1 Rzecznej, pro­
pagujące.} energicznie i skutecznie wszyst 
ko, co ma pośredni lub bezpośredni zwią­
zek z mokrym elementem. 

Powstawanie szkół pływackich na te­
renie tak „suchej" Łodzi jest również wy­
mownym tego zainteresowania dowodem. 

Zainteresowanie się sportem pływa­
ckim jest objawem wielce dodatnim na kłó 
ry należy patrzeć bardzo życzliwie. Prze 
ciez jest to bezsprzecznie jeden z naj­
zdrowszych sportów. To też należałoby 
wszystko uczynić, aby zainteresowanie 
to podsycfć f jak najwięcej rozpowszech­
nić. 

FANTASTYCZNY PROJEKT. 
W myśl takiej przesłanki odważamy 

słę rzucić dzisiaj projekt, który w pierw­
szej cli w iii zrazić może fantastycznośclą. 
który Jednak po bliższem przyjrzeniu się 
uznać można za zupełnie realny. Projekt 
ten dotyczy urządzenia kąpieli morskich 
w Łodzi, 

„UNDOZA". 
Nieprawdopodobne, a jednak — praw 

dziwę: w Łodzi możliwe byłyby morskie 
kąpiele w morskiej wodzie, gdyby tylko 
zechciano się o to postarać 1 — zamienić 
jeden z łódzkich stawów w tak zwaną 
„Undozę", której wzór urządzony był 
przed wojna na wystawie drezdeńskie). 

Szereg miast zagranicznych, nie położo­
nych nad rzeką, ma takie urządzenia, zna­
komicie w lecie prosperujące ku wielkie­
mu zadowoleniu zarówno sportowo na­

strojonej ludności jak też i odnośnych 
przedsiębiorców, robiących w lecie na 
tych .kąpielach morskich" popłatne inte­
resy. 

Wkrótce 
wie lk i podwójny 

16 p ss: m 16 
Colleen Moore 

w obraz ie p. t . 

narzeczony z Dancinguj 
Raymond Griffith 

w obrazie p. t . 
r • 

Rozwścieczony zięć zabił sąsiada teściów. 
Strzały z konia. 

Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj o godzinie 11 wlecz, we wsi 

Janiki, gm. Ręfcszowice, rozegrała się 
krwawa scena. Oto niejaki Antoni Koła-
czyk ze wsi Kopalnia, gm. Dźbów. oddaw 
na miał 
zatargi majątkowe ze swoimi teściami, 

mieszkającymi w Jamkach. Pod adresem 
teściów rzucał pogróżki. 

Wczoraj przybył na koniu pod dom 
teściów i począł krzyczeć, że wszystkich 
domowników pozabija. Teściowie i cała 
rodzina w popłochu rzucili sie do ucieczki 

na krzyk zaś wybiegli sąsiedzi Teściów 
Kołaczyka: Jan Bąkowki ze szwagrem 
Piotrem Knapem. 

Kołaczyk, ujrzawszy nadbiegających 
dwóch mężczyzn, zasypał ich gradem 
strzałów. Bąkowski, ugodzony śmiertel­
nie, padł trupem na miejscu. Knap zaś zo 
stal ranny w prawą łopatkę. Rozwście­
czonego mordercę ujęli okoliczni włością 
nie. którzy go tak cfężko pobili, iż wraz 
z ranionym Knapem musiano i Kołaczyka 
odwieść do szpitala w Częstochowie. 
Tdzie test sfrzeżomy przez policję. 

ŁATWE URZĄDZENIE. 
Każdy staw można zamienić na f. *w. 

Undozę. Urządzenie takie polega jedynie 
na wybetonowanym zbiorniku wody, do­
statecznie dużym, aby można w niem 
uprawiać sport pływacki. Wodę zbiorni­
ka, nasyconą ewentualnie solą morska 
(można przecież i bez niej) wprawia się 
w ruch falisty za pomocą kół obracają­
cych się na wzór kół młyńskich. 

Takie koła mogą wytworzyć fale wo­
dne o takiej sile, że człowiek zanurzony 
tylko po kolana, nie jest w stanie oprzeć 
się ich sile. Można to zresztą łatwo re­
gulować. 

POŻYTEK DLA CAŁEGO MIASTA. 
Gdyby tedy znalazło sfę jakieś towa­

rzystwo (lub nawet prywatny przedsię­
biorca) i zamienił jeden z łódzkich sta­
wów na taką „Undozę", mielibyśmy w Ło 
dzl doskonały namiastek kąpieli morskich. 
Urządzenie takie służyłoby zarówno spor­
towi pływackiemu, jak kąpielom wogóle. 

W całym szeregu miast niemieckich 
„Undozy" takie otoczone są z czterech 
stron obszernemi trybunami, napełnione-
ml piaskiem. Trybuny te służą Jako kąpie 
Ie słoneczne dla dzieci i dorosłych. 

Jeżeli któreś miasto polskie, to prze­
dewszystkiem Łódź, pozbawiona izupelnie 
kąpieli rzecznych, gwarantuje dobre do­
chody takiemu przedsiębiorstwu. „Undo-
za" wymaga stosunkowo niewielkiego 
wkładu kapitału, a ileż zyskałoby miasto 
nasze dzięki powstaniu takiego urządze­
nia! 

Nietylko sportowo nastrojona młodzież 
zyskałaby wiele. Również matki łódzkie 
— te. dla których wyjazd z dziećmi nad 
morze jest Jedynie przedmiotem marzeń— 
mogłyby dzieci swe kąpać w tych sztucz-
nych kąpielach morskich 1 prażyć w słoń­
cu na zaimprowizowanej plaży... 

Korzyści byłyby wielkie ! ludność Ło­
dzi byłaby z pewnością wdzięczna za po­
wołanie do życia takiego przedsiębior­
stwa. 

Czy nie zainteresowałby się tą myślą 
nasz oddział Ligi Morskiej? 

(faun). 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

I Łodzi do Wschodnich Karpat. 
Worochta. 

Wczesnym bardzo rankiem budzę s!ę 
i rzecz prosta, że przedewszystkiem spo­
glądam w okno. 

Ach, jak cudnie: pogodnie, wesoło, 
słonecznie! Krówki pobrzękując dzwon­
kami, pasą się na wzgórzu nawprost me­
go okna. Tuż budują nową wil lę: piłują 
drzewo, heblują deski. Błękit nieba prze­
czysty. Siny Beskid w oddali. Na pierw­
szym planie niewysokie góry mienią się 
w słońcu szmaragdową zielenią połonin 
młodych drzew liściastych oraz ciemnią 
strzelistych smereków. Raźna na duszy i 
ciele zrywam się z łóżka i spiesznie skoń­
czywszy z toaletą schodzę na dół. 

„Chyba policją mnie stąd wygonicie! 
— śmieje się do mej gosposi i nie czekając 
na odpowiedź idę nad brzeg Prutu, który 
nieszerokjem i płytkiem korytem toczy tu 
czyste swe wody po grubo kamienistem 
dniem. Zerwawszy garść ładnych, du­
żych jaskrów i ułożywszy je w bukiet 
wracam do wil l i . 

Kwiaty oddaję gosposi i zaraz dobijam 
targu o mój pokój. Obiadu mi nie da, ale 
mieszkać mogę kilka dni, które zamie­
rzam poświęcić Worochcie, płacąc po 
4 zł. za pokój. Wymówiwszy sobie jesz­
cze mleko z chlebem rano i wieczorem 
rada, że nie muszę szukać azylu dalej na 
włóczęgę! 

Na dworzec przedewszystkiem do księ 
garni ..Ruchu" po widokówki; spotykam po 
drodze starego hucuła, którego zagadnąw 
szy odpowiedź otrzymuję w czystej i nie 
łamanej polszczyźnie. 

— Dlaczegóż to hucuł niema dobrze 
mówić po polsku? — Obruszył się, gdy 
wyraziłam zdziwienie. 

Kilka kroków dalej idzie dwóch mło­
dych wojskowych w nieznanych mi zie­
lonych mundurach. 

— Panowie — pytam — cóż to za mun 
dury macie, których nigdzie nie widzia­
łam? 

— Bo ich niema w kraju, proszę pani 
odpowiada starszy — to jest mundur stra­
ży celne} (pogranicznej). 

— My jesteśmy w zgodzie z przyrodą 
— wtrąca młodszy z uśmiechem — przy 
roda zielona i nasze ubrania zielone. 

— Dobrze wam tutaj? 
— Ciężka służba! 50 proc. nas choruje 

na suchoty. Trzeba ciągle po górach cho­
dzić. Człowiek się spoci, zimny wiatr o-
wieje i zapalenie płuc gotowe. 

Wtem szeroką wyżej położoną drogą 
nieopodal plantu kolejowego dziarskim 
krokiem nadchodzi trzech mężczyzn. Woj 
skowy wyższej rangi pośrodku. 

—Kto to? pytam ciekawie. 
— Minister Składkowski. Przyjechał 

na Inspekcje do Worochty. Wraca z „Ba­
zaru" (mały sklepik na wzgórzu obok 
will i dr. Kozakiewicza, dr. Hankiewicza i 
Ukraińskiego domu zdrowia — ogniska 
agitacji ukraińskiej). 

— To ostra sztuka, proszę pani. Już 
pięciu starostów wyrzucił. Obok niego z 
iewej strony powiatowy lekarz z Nadwor 
nej, z prawej zaś komisarz policji. 

Tu pożegnawszy się z uprzejmymi 
funkcjonariuszami celnymi poszliśmy każ­
de w swoją stronę. 

Głód mi dokucza. Trzeba o obiedzie po 
myśleć. Iść do miasteczka? Do willi „Le­
ny" czy innej jeszcze, marniejszej restau­
racyjki? Za nic w świecie! Rozglądam się 
wokoło. O kilkanaście kroków odemnie 
chata huculska, jedna ze schludniejszych. 
Za chatą nad świeżo skopanym zagonem 
hucułka w serdaku i fartuchowej spódni­
cy na dość czystej koszuli. Przy domo­
stwie dziewczynka około lat pięciu. 

— Pobiegnij do mamy i poproś, żeby 
mi dała co zjeść — mówię do dziecka po 
polsku. 

Pędem strzały pobiegła, sprowadziła 
matkę. 

— Głodna jestem — mówię do hucułki 
— sprzedajcie mi talerz zupy z obiadu. 

—. Niemam zupy — odpowiada po ru-
sińsku. 

— Nie gotowaliście obiadu? 

— Gdzie czas na gotowanie obiadu! 
—7 Coście jedli w południe? 
— Chleb i mleko. 
— Cały dzień bez gorącej strawy? 
— Rano zgotowałam gorącą zupę i wie 

czorem też ugotuję. 
— To może mleka mi dacie? 
— Słodkiego niema, tylko „kisłe". Ale 

„mocno kisłe". 
— To nic, dajcie. 
Przyniosła kubek zsiadłego mleka, kar 

tofle zimne z łupin obrane, kawałek chleba 
i trochę soli na spodeczku; no i posiliłam 
się! 

Mleko było rzeczywiście „mocno kisłe" 
Dałam hucułce kilkadziesiąt groszy, pro­
sząc by jutro rano schowała dla mnie tro­
chę zupy i obiecując przyjść koło 1-ej. 
Zgodziła się. 

Pogoda tymczasem zepsuła się. Niebo 
ciężkie chmury zasnuły, ale jednocześnie 
z drugiej strony nieboskłonu ukazała się 
piękna, duża i nadzieją tchnąca tęcza ró­
żnobarwna. Rozhulał się wicher górski, 
grzmoty i błyskawice przeszyły po­
wietrze a góry gęstą mgłą zaszły. 

Zaledwie zdążyłam wrócić do wil l i 
lunął deszcz rzęsisty. 

Ani myślę siedzieć sama w pokoju na 
pięterku! Schodzę do kuchni. Na ławie 
siedzi gospodarz — dzierżawca wil l i „Pod 
Matką Boską", zajadając kasze hreczaną 
z mlekiem, żonka obok niego na stole. 
Andrzej stoi z boku i bierze udział w roz­
mowie, ja, między nimi, na krześle. Go­
spodarz — p. Ryszard Schuhmertl, nie-
miec, opowiada z przejęciem łamaną 
polszczyzną o despekcie, jaki spotkał sta­
rostę z Nadwornej, który wobec licznie 
zgromadzonej delegacji rozpoczął swą 
przemowę do gen. Składkowskiego sło­
wami: „Jaśnie Wielmożny Panie Mi ­
nistrze..." Na co mu generał Składkowski 
z miejsca odpalił: 

„Nie jestem „jaśnie wielmożny", tylko 
zwyczajny „pan minister. 

Osiem pokoi zajął w „Lenie" ze swoją 
świtą. W ciągu jednego dnia miał przepta 

wadzić Inspekcję w Worochcie, JaremczU 
i Delatynie. Co on może w tak krótkim 
czasie zobaczyć? pyta p. Ryszard Sch. 

Wypogodziło się tymczasem, ale błoto: 
niema mowy o spacerze bez kaloszy. 
Więc robię notatki, poczem do łóżka. 

Drugf dzień pobytu w Worochcie mar 
cowy: chmury i słońce, deszcz i pogoda 
na zmianę. 

Moja hucułka — Wasyłycha 
czekała na mnie z dwojgiem swych InianA 
włosych dzieciaków: Wasylem i Maryjką 
z obiadem, który dziś gotowała w połud­
nie; nie wiem, czy na moja cześć. Bardzo 
smaczną kartoflankę zabielana śmietaną i 
zapaloną słoniną, na drugie danie wcale 
dobra kasza hreczaną. Zapłaciwszy za o-
biad 40 groszy, idę na whczęgę. Kto nie 
może wspinać sfę po górach, dotrzeć do 
Howerli (2050 m. n. p. m.). Kuk ula (1542) 
i Petrosa (2022 m) niech przynajmniej wej 
dzie na wzgórze, gdzie stoją wspomniane 
wyżej wille dr. Hankiewicza. dr. Kozakie 
wicza i Ukraiński dom zdrowia, skąd wi­
dok na Worochtę, okoliczne wzgórza, Bes 
kidy. wiadukt i plant kolejowy jest ślicz­
ny. Widać stąd wyraźnie Howerle w pła 
tach śnieżnych. 

Po za piękną przyroda dziś 
Worochta właściwie nic nie daje. 

W willach jednak czysto, schludnie, choć 
prymitywnie. Domy do wynajęcia rosną 
jak grzyby po deszczu. Elektryczności nie 
ma. Lampy naftowe panuia wszechwład­
nie. Ale jest prócz poczty telegraf i tele­
fon: w willi „Lunie" nawet radio! Jest ze 
garmistrz — pod szyldem dopisane nie­
bieskim ołówkiem: „pracuje tylko w śro 
dy". 

Kilka „straganów" sklepowych z nad 
pisami „handel towarów mieszanych", ki l 
ka nędznych restauracyjek i ..pokojów do 
śniadań", fryzjer „ lwowski", kilka oracow 
ni obuwia. Szyldy w dwóch Jeżykach: u-
kraińskim i polskim. I/>1skf wszędzie po­
prawny. 

Jotsaw. 
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Mecz Ł . K. S. — Turyści 
odbędzie się 26 czerwca. 

(C-S) Jak się dowiadujemy zapowie- a dopiero dnia 26 czerwca. Powodem le-
jNany komunikatem mecz o mistrzostwo go przesunięcia jest późne zawiadomienie 
Ligi 1 pomiędzy ŁKS. a Klubem Turystów klubów przez sekretariat I Ligi ŁLOPN. 
nie odbędzie się w nadchodzącą niedzielę • zo: 

Ł. K. S. — Polonja. 
Przyjazd mistrza 

. (C-S) Jak się dowiadujemy w dniu 16 
m. mistrz stolicy Polonja przyjeżdża do 

Łodzi 1 rozegra zawody o mistrzostwo 
Polski z Łódzkim Klubem Sportowym. 
Polonja przyjeżdża do Łodzi w najsilniej­
szym składzie, trudno przewidzieć wynik 
ponieważ ŁKS. ma w jednym tygodniu aż 

stolicy do Łodzi. 
3 mecze mistrzowskie: 12 z Jutrzenką, 16 
z Polonja i 19 z IFC. w Katowicach. 

Zawody Polonja — ŁKS. wywołały 
zrozumiałe zainteresowanie ponieważ Po 
lonja ma w Łodzi wyrobioną markę, a po­
zatem jest ona bardzo przez publiczność 
łódzką lubiana. Skład drużyn podamy w 
najbliższych dniach. 

Kolarskie mistrzostwa Warszawy. 
(C-S) W .niedziele dnia 12 czerwca o Pozatem odbędą się zawody o ciara-

Wdz. 16 na Dynasach odbędą się wyścigi miennik dla młodzieży oraz bieg na prze-
'Kolarskie o mistrzostwo Warszawy na strzeni 25 kilometrów o puhar firmy 
Wzestrzcni 1O00 metrów. „Elida" ofiarowany przez pana Schichta. 

Pierwsza runda rozgrywek o mistrzostwo Polski 
kończy się za miesiąc. 

Druga rozpocznie się dnia 17 lipca r. b. 
(C-S) Terminy najbliższych rozgry­

wek o mistrzostwo Ligi są następujące: 
12. 6. — Polonja — Turyści. IFC. — 

Legja. ŁKS. Jutrzenka, Warta — Ruch. 
16. 6. — Warszawianka — Wisła. Ju­

trzenka — Legja, ŁKS. — Polonja, Czar-
W — Ruch, Pogoń — Hasmonea. 

19. 6. — Legja — Hasmonea. TKS. — 
Wisła, Pogoń — Warta, Jutrzenka — Tu­
ryści, IFC. — ŁKS. 

26. 6. — Polonja — IFC, Ruch — Le-
Ria, Jutrzenka — Warszawianka, Pogoń 
— Wisła, Turyści — Warta. 

29. 6. — Warszawianka — Turyści, Ha 
smonea — Jutrzenka, ŁKS. — Czarni. 

3. 7, — Jutrzenka — Pogoń, Hasmonea 
— Warta, TKS. — IFC, ŁKS. — Legja. 

10. 7. — Hasmonea — Warszawian­
ka, TKS. - - Warta, Ruch — Pogoń, Ju­
trzenka — IFC 

Pozatem pozostaną do rozegrania me 
cze I rundy: Polonja — Pogoń, Czarni — 
TKS. i Hasmonea — Turyści, które z po­
wodu meczu międzymiastowego Lwów— 
Wrocław nie doszły do skutku. 

Polska L?ga Pitki Nożnej w z o r u j e sią na 
górnośląskiej L. P. N. 
Zawody międzypaństwowe. 

(C-S) Przed niedawnym czasem do­
nosiliśmy żc GLOPN. przy ustalaniu skła 
du reprezentacji na mecz z reprezentacją 
Lwowa weszła w układy z GOZPN. i 
współnemi siłami wystawiła reprezenta­
cję w której skład weszli zarówno gracze 
ligowi jak 1 związkowi. 

Obecnie mamy do zanotowania podo­
bny fakt z ta tylko różnicą że strony dzia­
łające nie reprezentują poszczególnego 
okręgu a całe piłkarstwo polskie. Powo­
dem tego chwilowego zawieszenia broni 
•test mecz Polska — Rumunja jaki odbę­
dzie się w dniu 19 czerwca w Bukare­
szcie. 

Powstała kwestia kto właściwie ma 
Ustalić skład drużyny. Liga, czy leż Zwią 
zek f w rezultacie postanowiono reprezen 
taoję Polski ustalić na zasadzie wspólne­
go porozumienia, przyczem w reprezen­
tacji grać będą zarówno gracze drużyn l i ­
gowych jak i związkowych. 

. Daj Boże więcej takich porozumień a 

Złote uśmiechy fortuny. 
15-ta LOTERJA PAŃSTWOWA 

3-da klasa — l-v dzień. 
Zł. 60.000 ur. 9169 
Zł. 25.000 nr. 94640 
Zł. 5.000 nr. 85.639 
Zł. 2.000 n-ry: 17213 26814 
Zł. 1.000 nr. 97812 
Zł. 400 n-ry: 61552 68189 93674 99774 
Zł. 300 nnry: 11184 24810 37069 45545 

56777 58285 60157 77317 96157 102329 
Zł. 250 n-ry: 3040 7179 7191 13565 

23376 29826 33960 36520 39718 40496 41656 
41753 42621 74857 78600 80275 81025 96785 

Zł. 225 n-ry: 1375 4963 6717 8971 14420 
16552 18042 20032 23172 24030 24771 

może nadejdzie wreszcie upragniona «go-
da. 

25109 25269 
26117 26137 
32297 33291 
38258 38367 
41804 45067 
49909 50933 
59376 61165 
65837 68624 
73724 76935 
84247 84325 
89911. 92223 
96164 97083 

25340 
26418 
33919 
38654 
45696 
53863 
61940 
69181 
78066 
85331 
92585 
98231 

25390 
28554 
34092 
39632 
45788 
55042 
62265 
69658 
80952 
85362 
93897 
98281 

25580 
29484 
36919 
39803 
46958 
55052 
64595 
69811 
81031 
88116 
94034 
99135 

26111 
29787 
36957 
40328 
47289 
56804 
65251 
72937 
82397 
89531 
95281 
99675 

102255 103023 103094 103313 104892 

Zwycięzca tegorocznego derby angiel­
skiego żokiej Elliot. 

Brewiarz piękności. 
Trzydzieści warunków 

urody. 
Wiotka linja, smukły kształt. — oto 

ideał współczesnych piękności. 
Nic jednak niema nowego pod słoń­

cem. Nowożytna Europa naśladuje zami­
łowania 

dawnych ludów wschodnich. 
* W biblioteczce sultańskiej w Konstan­

tynopolu odkryto tak zwany brewjarz 
piękności, czyli ścisły przepis, określają­
cy jakie kobiety mogą być przyjmowane 

do haremu padyszacha. 
Sułtanka posiadać winna: trzy rzeczy 

białe jak śnieg: skórę, zęby i ręce. 
Trzy czerwone jak róże: policzki, war 

gi i paznokcie. 
Trzy rzeczy czarne: oczy, brwi i po­

wieki. 
Trzy długie: kibić, ręce i włosy. 
Trzy małe: uszy, stopy i usta. 
Trzy wypukłe: czoło, piersi i skronie. 
Trzy wąskie: blecy, biodra i wargi. 
Trzy silne: ramiona, łydki i lędźwie. 
Trzy miękkie: palce, wargi i włosy. 
Trzy proste: nos, nogi i krzyż. 

W Ameryce odbyła się wystawa mody sportowej, którą ilustrowały harcerki 
pokazami w naturze. Na ilustracji widzimy rozmaite rodzaje strojów sporto­

wych chwili obecnej w porównaniu t rokiem 1900. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zurych 58.10, Berlin 
46.90 — 47.30, wypłaty na Warszawę 
47.01 — 4721, na Katowice 46.975 — 
47.175, na Poznań 47.00 — 47.20, Gdańsk 
57.58 — 57.72. wypłaty na Warszawę 
57.51 — 57.65, Wiedeń czeki 79.22 — 
79.50. Praga 377,25. Londyn za 1 funt 
szterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. — N. York 4.95.5/8, Holandia 

12.12.3/4, Francja 124.02, Belgja 34.96.1/4, 
Włochy 87.97, Niemcy 20.49V», Szwajcarja 
25.25, Danja 18.171/., Szwecja 18.14, Nor­
wegia 18.76, Helsingfors 192.95, Praga 
163.93, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.50 za 
1 funt szterl. 

Paryż. — Londyn 124.02, N. York 
25.53.3/4, Szwajcarja 491. 

Zurych. — Dewizy. Paryż 20.36, Lon­
dyn 25.25.1/8, N. York 5.20, Berlin 123.18. 
Wiedeń 73.175, Warszawa 58.10, Buda­
peszt 90.65, Bukareszt 3.10. 

Nowy York. — Dewizy. Londyn za 
1 funt szterl. 4.85.11/16. Tendencja mocna. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 
3.91.5/8, Berlin 23.69.1/4. 

BAWEŁNA. 
Llverpol, 9.VI. Havas. Notowania po­

czątkowe: Lipiec 8.84, październik 9.02, 
styczeń 9.09, marzec 9.16. 

Nowy York, 9.VI. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 7.000, wewnątrz 
kraju 1.000, wywóz do Angiji 3.000, wy­
wóz na kontynent 25.000. 

Loco 16.10, lipiec 16.83 — 16.85—16.87, 
sierpień 16.94, wrzesień 17.17, paździer­
nik 17.22 — 17.25, listopad 17.45, grudzień 
17.45 — 17.46, styczeń 17.53, marzec 17.75 
— 17.77. 

Nowy Orlean, 9.VI. Loco — Lipiec 
16.92 — 16.93, październik 17.19 — 17.21, 
grudzień 17.40 — 17.41, styczeń 17.46, ma 
rzec 17.60. 

Brema, 9.VI. Bawełna amerykańska 
17.96 centów dolarowych za lbs. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Jednolicie, gdyż ziemskie były słabsze 
zaś miejskie mocniejsze. Prowincjonalne-
mf nie robiono z braku materiału. Papie­
rami procentowemi wogóle obroty by ł j 
nikłe. Obligacje były słabsze. Oblicze­
niowy kurs 100 zł. w złocie na dzień dzi­
siejszy określony izostał na 172.30. 

Na zebraniu walutowem mocniejszą 
tendencję miał Wiedeń, zaś Holandia oraz 
Włochy lekko zniżkowały. Drobne tran-
zakcje nieuwklocznione w cedule zrobio­
no Belgja po 124.30. Zapotrzebowanie zo­
stało pokryte przez Bank Polski, z drob­
nym tylko udziałem banków prywatnych 
które dostarczyły dewiz na Paryż. Do­
lary gotówkowe zanotowano o pół grosza 
niżej. Nieliczne tranzakcje robiono koro­
nami czeskieml po kursie dewiz. Bank 
Polski płacił nadal utrzymane kursy a 
więc: 8.91 za przekazy i 8.88 za gotówkę, 
a za odcinki jedno i dwudOlarowe 8.87. W 
prywatnych obrotach płacono za dolary 
8.92,75. Złotem zrobiono tylko nikłą su­
mę 4.62, niewiadomo jednak czy kurs ten 
można uważać za miarodajny. 

Z .papierów państwowych tylko 5 proc. 
pożyczka dolarowa była mocniejsza po­
zostałe zaś wykazują tendencję utrzyma­
ną, a listy izastawne kształtowały się nie-

TENDENCJA NIEJEDNOLITA DLA 
AKCYJ. 

Przed zebraniem akcyjnem panował 
zastój i niechęć do robienia Jakichkolwiek 
tranzakcyj przy tendencji wybitnie zniż­
kowej. Beslści starali się za wszelką ce­
nę kursy jeszcze dalej obniżyć, jednak na 
giełdzie natrafili na opór ee strony ban­
ków, które wykupywały materiał wobec 
czego w środku zebrania panowała na 
giełdzie tendencja mocniejsza. Hasło do 
zwyżki dał Bank Polski 1 śladem jego po­
szły 1 pozostałe akcje. Koniec zebrania 
cechuje znów lekkie osłabienie. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ruch na rynkach 

uległ znacznemu ożywieniu. Ceny produk 
łów przedstawiały się mniej więcej na­
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 4.70 — 5.00; 
masło śmietankowe 5.00 do 5 i .pół zł. za 
kilogram; jajka 1.70 — 1.90; za 1 gatu­
nek jaj tak zwanych wybieranych płaco­
no do 2.25 za mendel; jajka skrzynkowe 
1.60 zł. za mendel; l itr twarogu 1.20 do 
1.50; za litr śmietany słodkiej 1.50 — 1.60. 
litr śmietany kwaśnej (zbieranej) 1.80 do 
2.00 złotych: litr mleka 40 do 45 groszy. 

Drób: kura od 4.50 — 6.00 do 8.50; 
kurczaki (para) 3.00 do 4 złotych; kurczą 
kf większe 5.00 do 5.50: kaczka 4.00 do 
7 zł.; gęś od 9 do 14 złotych; indyk od 15 
do 20 złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 

20 do 23 gr.; za 100 kilogramów ziemnia­
ków (korzec) płacono od 15 do 18 zł.; za 
kilogram marchwi 20 — 25 gr.; za ćwfart 
kę od 3 do 4 zł.; za kilogram buraków 
ćwikłowych 20 do 25 gr., za ćwiartkę od 
4.00 do 5 zł.; kilogram cebuli od 90 gr. do 
1 zł. 20 gr. 

Ogrodowlzna: kilogram szczawiu o<i 
40 do 50 groszy; kilogram rabarbaru 5G 
do 75 groszy; pęczek rzodkiewek od 3 dc 
6 groszy; ogórki (inspektowe) 0.80 do 
1.80 za sztukę; kalafior od 1.00 do 2.50; 
szparagi od 220 do 3 złotych; pęczek wło 
szczyzny 15 groszy; iza kapustę wtoską 
20 groszy; sałata od 10 do 15 groszy za 
pęczek. 

Owoce: jabłka zagraniczne od 3 do 5 
złotych za kilogram. 



DoKąd pójdziemy wieczorem? 
JUSU^kgĘ gCHO WTCCZORNłZ"—Hnla To czerwca 1927 roku. Nr. W j 

Wyslsjj"» 
•jelarrtwa 
rzeźby 
traiikL 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

SieaM^i 

ł o d z i < y 

Otwarta 

od codo, 

10 rano 

do 23 w 

„OdeonT — Cyrk Bate 
..Spfcndfcr — Sprawa przy drzwiach 

M R U K N I Ę T Y C H . 

„Resursa" — „Paganini". 
Pocz, przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Wielka parada 

Pocz, przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9 wiecz. 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, g wyjątkiem świąt I 
piątków. 

MUZEOM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy; 
etnograflczno - historyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19, 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ni. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pbm I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Miejski Klnemałojrraf Oświatowy 
Mary kapral 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

Jfooflo" —Pał 1 Pataehon jako 
detektyw 

feCasłoo" - .Grzechy kawalerskie" 
Poczt przedstawię* o g. 4.90, 6.10 8 I 10 wlecz, 

„Corso"' — Cyrk Bare 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Czary" — „10.000 Narzeczonych" 
Początek o g. 3-30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

fcDbm Ludowy" — Zatracona ulica 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pol po pot. 

„Orand-Klno". — Gwałtu co się dzieje! 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
.Imperial" - „Mi łość przez ogień i krew" 
„Luna" — „ Panna z huśtawki czyli 

Niech tyją spódniczki. I" 
Początek seansów: 4-k., 6-ta, 8-tna, 10-ta. 

„Nowości" — Lady Hamilton 

TEATR MIE.ISKL 
Ostatnie trzy przedstawienia „ W rajskim 

ogrodzie". 
Dziś, piątek po raz przedostatni na przedsta­

wieniu wieczorowem „W rajskim OKROD/IE" — ze 
Stefanią Jarkowską. Ceny najniższe. Świetna ta 
komedia w znakomltem wykonaniu calepo ZESPO­
łu grana będzie jeszcze dwukrotnie: w niedzielę 
po południu oraz w poniedziałek wieczorem, po-
czem z powodu wyjazdu p. Jarkowskiej zejdzie 
zupełnie z afisza. 

Jutro, sobota, pierwsze powtórzenie sensacyj­
nego melodramatu salonowego S. Oarrlcka „Ko­
bieta, która zabiła" z Izą Kozłowską, St. Janow­
skim, Wł. Zlembińskim w rolach naczelnych. Ce­
ny zniżone. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZIC \ 

występuje Jutro, t. j . w sobotę, z pierwszą premie­
rą letniego sezonu. Będzie nią komedja grotesko­
wa w 3 aktach amerykańskiej spółki autorskiej 
„Potęga reklamy" w oryginalnej, bardzo pomy­
słowej Inscenizacji Władysława Ryszkowsklego, 
w obsadzie pp.: Dziewońskiej, Horecklej. Blclicza, 
Krotkego, Mrozińskiego, Szuberta I Znicza. 

Sztuka będzie urozmaicona komiczneml wstaw 
kami taneczneml. 

'TEATR POPULARNY. 
Dziś „Trędowata" sztuka w 6 obrazach' Ceny 

miejsc zniżone. Sztukr. grana bez suflera. 
Jutro dwa przedstawienia popołudniowe po 

cenach najniższych (30 gr. do 80 er.). Wieczorem 
„Trędowata". W bilety wcześniej zaopatrywać 
się moi na w obu kasach teatru; Ogrodowa 18 I w 
cukierni Gostomskiego róg Piotrkowskie! i Moniu­
szki. 

TEATR W SALI OEYERA. 
Jutro, w sobotę, premiera doskonalej komedii 

„Ciotka Karola" z p. Zielińską w roili tytułowej 

Niemieckie miasteczko Lingen ucierpiało wyjątkowo wskutek 
burz, szalejących w wielu miejscach środkowej Europy. 

Większość ulic przedstawia jedno wielkie rumowisko. 

Chamberlin i Lewin po wylądowaniu w Chociebużu (Kottbus) 80 kim. 
od granicy polskiej. 

Radjo-kącik 
Piątek, 10 czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 12 Komunikat 

lotniczo - meteorologiczny* nad program, 
15 Komunikat gospodarczy i rolniczo-me-
teorologlczny, 15.30 Przerwa; 16.30 Od­
czyt p. t. Widowiska sportowe na wodzie 
z działu „Sport i wychowanie fizyczne", 
wygłosi p. Tadeusz Maltkc; 17 Program 
dla dzieci. Audycja zbiorowa Wiesława 
Brodzińskiego w ttkł. p. Haliny Czerniaw 
skiej:17.35 Koncert popołudniowy kame­

ralny; 18 Koncert popołudniowy. Wyko-'' 
nawcy: Władysław Burkath ((fort.), B(v 
lesław Ginsburg (wiolonczela) i prof. LttcP' 
wik Urstein (akomp.). 
• B V N B S A S « H H B F L B « 0 

NOCNE DYŻURY W APTEKACH. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następurJ 

iące apteki: M. Epsztcin (Piotrkowska^ 
225). M. Bartoszewski (Piotrkowska 95M 
M. Rozenblum (CcgL-Iniana 12), Sukc/j 
Gorfełna (Wschodnia 54). .1. Koprowski 
(Nowomicjsika 15). (b) 

I 

Każdy, nawet najdokuczliwszy 
O D C I S K 

usuwa w 2 3 dniach 
P L A S T E R L U B B A L S A M 

PAWIROL 
P A W I R O L - s ó l do kąpieli nóg 
P A W I R O L - puder od potu zapobiegają 

palenie i odparzanie się nóg. 
Cena za 1 opakowanie 75 gr. :-: Do nabycia 
we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

Składnica w sk ładz ie a p t e c z n y m 
A R N O D I E T E L , Łód£, P i o t r k o w s k a 157. 

T e l . 2 7 - 9 4 . 
Fabryka Chemiczna L. Zawodny, Poznań. 

Or. med . 

Południowa 
Specjalista 

23 

Chorób a k ó r-
n y c h, w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do U 

1 od 5—8 wie er. 
Tel. 40-26 

DR. Wf:D. 

choroby skórne 
włosów wene­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Łączenie światłeiA 
(Lampa kwarcowa* 
promieniami Roent­
gena od 9—2 ' i o4) 
4—8, 4—5 dla pa4, 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1, 

L E C Z N I C A 
ekarzy specjalistów I gabinet dentyityizai 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, katu, krw:, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
i W n ęta do godz. 2 po poł 

Dr. Dr. mcci. 

B Ó L G Ł O W Y 

K O G U T K I E M . 

l Lewkowicz 
Choroby skórne.we 
ncrycine i ptciowet 

KoDitantynowika IZ 
T e l . 55—52. 

przyjmuj* od g. 6 
—1 i od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Choroby skórna I 
weneryczna. 

Przyjmuje od godfr 
1 - 2 1 4—8 i 

Sienk iewicza 51 
róg Nawrot 

w g . l - J I 4—6 
Ceny lecznic. 

Ianio na wypłat* 
obuwie Piotrków 

ska 37 w podwój 
rzu IH-cie wejśjci* 

— ' 

B 
Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery-
cznych i moczo- M M j e d „ 
płciowych. L e c i e - | | m , Ju k J J 

b u w i * t r w a ł * 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" 
wrót 15 I p. 

Na-
567 

n ie s i t , s łońcem 
w y ż y n o w e m . 

Przyjmuje od godz. 
8—10 l 5—8. • 

cze 
piaty. Gwaranci" 
kilkuletnia. Odśwlc 
żanie, zamiany, — 
Stolarnia Lubelski 
6, przy Naplórkow* 
•kiego. 

G R A N D - K I N O 
— = Piot rkowska 7 2 . 
Dsiś i dn i następnych! U w a g a ! D s l * 1 dn i nastąp,! 

S S s k T - Gwałtu co sią dzieje! E S S f t J"?o 
wielkich aktach. W roli gł.: fenomenalny karzełek L i t t l e Bl l ly do tez 
roiśmiesia nawet najbardziej wybradnago widza, orai urocia Magdę K e n ­
nedy. Niezwykły komizm lytuacjtl Chłopiec w roli dziewcaynkll Sensa­

cyjny meci bokserski, Humor,., śmiech... zachwyt. 

N a scenie« Na scenie' gościnne wys tępy 
najlepszego satyryka humorysty 

Bronisława Bronowskiego 
fenomenalnej śpiewaczki operowej H e l e n y F e l i ń s k i e ] 

młodocianej tancerki R. K o n ó w n y . 

ś 
P. BI 

klerowi 
* P a b i 

1>r 

lojal 
- ep| 

. Lwó 
KUpi W< 
^ezwe 
dów. w 

..Uży) 
So w te 
Pełnić 

obowi 
^Ibowiei 
^atelow 
^ k pra 
'la sie 

°dpo* 
Wiedzci 
Gić świę 
cioła, ob 
êsk wol 

Lojal 
skich w< 
czne pi« 
°dezwe 
sem aut< 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
DLa robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . tm' — «. 

JM. Eck. Wiecz." i „Korie, Łódzki" ł « u 
Odnszenie do domu 40 gr. 

ił. 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. R90 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Umowy (strona 
Za tekstem . . . 25 n • - » - • 
Nekrologi • • . 25 a • • - • -
Komunikaty 25 „ . • - -
Zwyczajne . . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
t zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tył* , »••*• 

4 tamy) 
4 . 

- 4 . 

: : -. :. 
wyraz — najmniejsze ogłotzeaie 

•Ąa i ]5-go fcruMc^a miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie tndtiei o 50 proc 
drożej sd een miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożei. 
Za terminowy druk ogłoszeó. komunikatów I oflaf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane *ą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych lak i odrzuconych redak* 

cia nie rwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
*Vyd. Jaa SuiouUwwskL. 

Odbito w drukarni Tow. IV.*<KYRISKO-WyaRv:?4tts*go „Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław 

^ierwi 
Lon 
Nov 
Par 
Sźv 

t>rug; 
Doi 
pry 1 

Pierw 
Wai 
Złot 
Dola 

Przel 

D 
Bank 

pupowałv 
fcursie — 
'Prywatni 
*y DŁACER 
Tenrlenci 


